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Rozmowa Cesarza z dr. Pacakiem.
Onegdaj odbył się na. rAnoki kiólawskim 

W Budzi nie drugi obiad dia członków delega­
c ji .  Zaproszenie otrzymali ncń mic, strofie  
biorąoy udwitl w  praoaeh dolegaoyi, tudzież 
oC delegatów, a miano wioie 39 ani,tryaokieh 
i 30 węgierskiofi. Z  młuduezeuhów otrzymał 
zaproszenie iylko dr Paoak Spodziewano się 
z góry, i i  Cosam będde podczas cercle>’u roz­
bawia? z delegs em młodcozeskim, tern bar 
nziej, io, jak wiadomo, powsaeohną uwagę nwro 
oiłc to1( j i  na pierwszym obiedzie delnpaoyj 
nyir, który odbył wię wo wtoren, Oessrz prze- 
szedi ty Ikr koła młodooztohów i woale z nimi 
nie rozmawiał, z ktorego to powodu młodo hz«*
*i a wrócili się do prezesa ministrów z prośbą 
o wyj.śmenie, ozy tc puminięoie ioh było ty l­
ko prrypadkowb, ozy też miało głębsze powo­
dy i otBzymąli odpowiedź, ie  to był tylko 
przypadek.

Jakoi istotnie na tym drugim obied: ;ia 
wciągnął Mjnu'“oba delegata młodcozosldego 
p- Puoaka w rozmowę , która trwała d jiedęó 
minut i której przebieg w pi»w ił uicmal w edu- 
mienit innych delegatów, stojących w pewnem 
oddaleniu. W edle dotyokozascwyoh informaoyi, 
które aapewne nie są zupełnie dokładne, prze­
bieg tej rozmowy był następujący:

Cesarz- stanąwszy przed dr. Pacakiem, za­
pytał go, ozy udaje się z Pesztu wprost do 
•^ragi, na co p. Paoak odrzekł, ie  jedni a przez 
Wiedeń do Piagi. —  Pc tym wstępie skiero­
wał Monarona rozmowę na t^mut pclicyki, 
mówiąc, ie  ozasy obeonr są bardzo Ciężkie-

— Najjaśniejszy Panie —  odrzekł p. Pa­
oak —  ozasy są istotnie oięikie, a my, zcaj- 
" iąu się w wirze parlamentarnego życia, naj­
lepiej tr czujemy. Nie my jednak winniśmy 
temu, ie  znaleźliśmy się % tak trudnej i nie- 
*yviż,tiej sytuaoyi. Czyniliśmy wszystko, oo 
byłe w naszęi mocy i sami wrkazywidiilmy 
faądowi Waszej Cesarskiej Mości to, oo należy 
przeusięwziitó, aby wybrnąć z tego położenia. 
Niechaj Wussa Cesarska Mośó raczy kauaó 
PtZtdL r,yi sobie nasze propozyoye, a przekona 
Się, ze n.,szc is.dania były  sprawiedliwe i w ni- 
°aem nie narusz iły cudzych praw. Jeszcze raz 
proszą Waszą uesarską Mośó o to, byś i»czy ł 
kazał przedłożyć sobie nasze propozyoye, roz­
ważył j»  i polecił spełnić nasze życzenia. My 
taażc pragniemy, i by nastał n nas spokój i 
chcemy żyć w zgodzie z naszymi nienueokimi 
Lrajancmi, ale z drugiej 3trony żądamy, aby 
odebrane lian praw® zostały przywrócono.

Cesarz w ysłuchał tej or*oyi i  «łzn*o*yŁ: 
dulegaoyi jednak przy ob,adaoh nad mini­

sterstwem spraw zagraniczny eh zajęliście pa­
nowie stanowisko nieprzyjazne, a sposób w 
iaki przemawialiście, by ł wieloe uaxanny.“ —  
N .ektórzy deieg .oi węgieruoy, stojący v  po­
bliżu, utrzymują, że ta nagana oesArska była 
O wiela Ooiiizi jbbb i Ze Cesnrz rzekł, fte to, oo 
miodwczesi wypraw.ajp, jest wprost tkane lem. 
Dr. Paoak odpowiedział na zarzut co  do sta­
nowiska, zajętego w  deleguoyaou, oo następuje:

— Najjaśniejszy Psnie, skłamałbym, gdyuym 
rzekł, że nie zajioujemy wrogiego stai owiska 
Wobec ministerynn* upraw zagranicznych, atolą 
także wywody minisbra spraw Kfcgramozuyoh, 
dotyusąoe nas, były wyprwiedziare w tonie, 
dotyehezas niepr akty kowanym w delegaoyaoh. 
Zresztą nasze opozycyjne stanowisko w doie- 
gaoyaoh jest wynikiem me tylko zagranicznej, 
ale taaże wewnętrznej polityki. Nie Łts na 
kuli ziemskiej drugiego narodu, któremuby się 
stała taka krzywdr, jak nam.

Oestrz przy tych słowaoh zrobił zaprze- 
Czający rnch ręką, a p. Paoak rz»k ł: „Przy 
oałej uległośoi i ozoi, js.Ką żywię dla Waszej
S— — — — — fclMBS— — a— ni— W1 ŚMgtgkgajWgBH

PELJETON LITERACKI
„ArgoiMuw* pomeśo współczesna EUsy Ortesiko- 
wej; dwa tomy, nakładem Gebethnera i Wolffa 

w Warjtawu.
Znakomita powieściopisarka, która litera 

turą naszą obdarzyła już tylu i tak Oeni_emi 
klejnotami swojego talentu, napisała nową dwu­
tomową powieść pod tytułem , Argonauci". 
TJ każdego lepszego pisarza tytw zezwyc-,ai 
iciśie jest związany z treśoią dneła i albo 
W  przenośni określa oo w niem jest, albo je 
wprost stre»r za. urzeszkowa użyła przenośni, 
której zaczerpnęła z mitologii klasycznej i w ten 
■posób określi!*, że bohaterami powieści są 
ludzie podobni co do utotf’ swych czynów do 
owego Ji zona, kióry na okręoie „A ..gou ptśoił 
* ę przez moize, ażeby zdobyć „złote rum 
T j .ko, że przetłumaczony na stosm ki współ- 
ozesne klasyczny Jazon ,i»st bankierem, okręt 
„A rgr“ zmienia się w dom bankowy, fluata 
morskie zastępują prądy w'pólczesnego iyoia, 
a ze złotegc rnua roDi się zwyczajna wielka 
fortuną bankierska.

A by módz ooeuia psychologiozną i arty- 
styozuą wartość powieści, przypatrzmy się naj­
przód samym „ergonautom“ i panującym po­
śród nich stc runkom, tak, ;ak je nam przed­
stawia Orzeszkowa. Owót bohater główny b ,n- 
kier Dar w id je -0 postacią, której w początko­
wych rozdzi. ach przyznać trzeba znamię wiol- 
kośoi: taka w nim rozległość myś1!, tukie Dy-
atre obejmowanie t.pr« w najróżnorodniejszych,
taka wy obiona w.fln, umiejąca nakazać nie- 

i tylko posłuszeństwo, leoz i po“zanowanie, taka 
pewność siebie w  sl.iWarh, ruohach i postępo­
waniu. Mniejsza o to, że środowisko, wśród 
którego on występuje, rie  jest należycie okre­
ślone; mniejsra o to, że intt reBy pi-ohimiaiące 
jego uwagę, mglisto 8’ ę ledwie za“y 80WU!ą, 
dość. że ai córka potrafiła wywołać zładzenie,

O sarniej Mo^o;, mu^z'? jednak powtórzyć, iż 
tak jest ktornio."

— A  przecież wniesiono już w Badzie p ń- 
stwa projekt ustawy język >wej — r^ekl Cess rz.

— Ta ustawa — cdpowiedzi ił dr. Pac»k — 
jest dla n*b nieinożliwą do przyjęcia i gdyby 
m ała zostać wprowadzoną n poditawie § .4 , 
to wywoła tu w kraiu taki ruoh . j i s ń y o  ja- 
ąss B  nib było. Dlatego proszę Waazą Cesir- 
,ke Mośó nie pozwolić e»  to, by ta ustawa 
zosteła urziozywistrioiia w drodse § 14.

Otnccenie za .waśyło, te przy tych .sło­
wach Cesarz zrobił energiuzny ruch ręką, 
przy ozem wyd ,ł mimowolny okrzyk, świadczą­
cy o lekceważeniu tej ę jgrożki.

— Proszę mi wybaczyć, Najjaśniejszy Panic 
—  prawił dalej dr. Paoak. — Znam wybori i j  
stosunki i przemawufl jako szewery Czech i do­
bry obywatel Austrya.ki i uległy przyjaciel 
dyi astyi w  interesie psńjtwa i kraju. B ' cz 
Najnśniejszy Panie nie dopuśnió do tego, aby 
ta ustawa wpro^ad^ą zoitała na p idsaw ie  
§ 14, bo to rói nałohy się c g l  walki za
nieustaji ,cą. W  końuu powtaizał jeszcze p. 
Paoak użyt.-i porrzddn^o zwroty, iź O^esi m i­
mo wła,nej woli uoet,wieni zostali w cak tru- 
dnrm położeniu i że należy przywrócić im 
i- h pr»wa i umożliwić przez co z&jęoie innego 
stanowiska względem państwa.

Strjąoy n»jbliżfcj delegaci węgierscy ?ły

kiom Kuzwrł ią w w -  h&niebrą (skandalór). 
Przystają do l  itj zupełnie komedyanokie wczo­
rajsze dekiaisfoye Paoana. „Żudaemu w iwie 
eie naród >wi, r?ekT j todobro Pa ;ak, nie stfJa ; 
się większa krzywda," jak czeskiemu!“ I to ; 
wszystko, ponieważ wyd«wsi niebasinio w r. 
1897 rozpoiiiąilESkia językowe, zostały zniesio­
ne w r. 1899 a teras intt je zastąpić ustawa! 
Jsżeli projekt p. Korbera zostani© przeprowa­
dzony na podbUwie § 14 go (oo, mówiąc w 
nawiasie, uważałbym jsko jsejwięks^ą riedo- 
r^eozp.ość!), to p. P’ ,otk ?aj wia^a „wybuch 
opażycyi; jaka jeszcze nigdy nie v rżała w Oze- 
czach “ P iw n ie  pu sta ijroźW, jak ta, ie  mło- 
duczesi zDci tują G-sBoye przeciw Ńołu pol­
skiemu! Ponieważ duciekali się upadku hr. 
01ary’ego i udało im się za pomocą ofestrukcyi 
uniemehomió Badę psńsfcwa, młodoczesi znaj­
dują się chwilowo w chorobliwym stanie &n- 
galowenii, w stanie rnep^czytelności politycznej.

Dowodzą tego róiuo objawy, ale zwłaszcza 
nieprzyzwoiU zuchwałość tonu, w jakim Pa­
oak lub Strańsky rozmawiDj^ z sędziwym 0«- 
sarzesn i który obzizyó musi zarówno każde­
go lojalnego obywatela, jak każdego lnbowni- 
kii ogłady towaizynk:e). Ufajmy, że terrory­
styczne zachcianki tych esseskioh Maratów i 
St. Justów w wydajim kieszenkowem nie za­
straszą nikogo. Ioh p^zew ga w Czechach
oriiara się przedew^zy itkien na tolerancyi

szeli, juk lesarz przerywał kilkakrotnie tę władz. Nam ieitrufc tai i, jakim był jenerał
ornoyę p. Paoaka wykrzyknikiem: O ho! Ohof Rolier, w oiągu roku bez użyci jnkiohbądź

No tern skończyła się rozmowa z p. Pa- 
cakiem, poeżem Cesarz zwrócił się do innych 
delegatów. »

Z hr. Dsieduazyckim rozmawiał Cesarz o 
polityce, kilka słów zamienił z br. Cfclu- 
metkkym i dr. Madejskim, a dłużej zatrzymał 
się pizy p. Kozłowskim. Cesarz chwalił pil­
ność d :i Kozłowskiego i rzekł, że w delega­
cjach  pracował on wiele i przemawiał bardzo 
rozsądnie (#ehf oorreot). — Dr. Kozłowski o l -  
powiedział: „Dziękuję W ^ ze j Cesarskiej
Mości za ła sb w e  słorA pochwały. Polach od 
dawna staru j się zarowno z politycznych jak 
i z ekonom'uznyoh motywów deporrćd" do 
przywrócenia tsk gorąco upragniouego pokoju 
wewnętrznego. Do tr j pory widoki ra zawie­
szenie broili są jesroze bardzo n ałe, ale nie są 
one zupelnia wykluczon* na prtysżłośó Po- 
trzebs-by tylko, aby wszvstkie umiarkowane 
strnnniotTra wzięły udział w  akcy’ około przy­
wrócenia pokoju i aby oba stronnictwa -wal- 
wąub d- wiodły czynanii, ii mają dobią wolę 
poprawiania sytuaoyi. —  N ‘estety '] st t -' li-  
wną osobliwością -laszago państwa, za WuBelk.e 
różnice dopiero pó upływie dłu,ł.Rzego

środków nieprawnych, przełamałby wpływ tej 
bg i radykalnej i oswobodziłby pracowitą i 
trzeźwą lud> ośó czc skł z pod jarzma Paoa- 
kow, Strańtk oh eto Kołu pobkiemu grożą 
utratą mandatów, * tyntoaasem jest rzeczą nie 
zawoaną, że klub miodoizeski w  powss eohnyoh 
wyboraoh nie zdobyłby z pewnością ani j t  
dnego nowego mandatu, a natomiest m ógłby 
ich stracić b*vdzo wiele, gdyby nie dozm - 
wał, jak przy dawniejszyjh wybo/aoh, z g ó ­
ry opieki.

Długość służby wojskowej.
y ł  delegaoyi austryaokiaj po ow iły się w 

tym ro iu  żądania, aby służbę pod karahinera 
skrócono do lat dwóch dl* wszystkich gatun­
ków broni, a kiedy to żądanie nie z lalazło 
najmniej zego uznani* po stronie ogromnej 
więks*ośoi, zmieniono je  w tan sposób, iżby 
przywile„ > icoroczn e j służby oaćb z wykształ­
ceniem *kad«mickiem rozszerzono na wszyst­
kich k lóizy ub ń ’zyii szkołę wydziałową lub 
parę klas szkoły średniej. Z ia je  się że dtlega- 

.  - , rzasu | tom, którzy tego żądali, szło ieSymfe o to, aby
ooogą być wyiówaaue drogą h»mpron,isu . w  tsn sposób zachęc ó ludność do korzysuasia
Cesara zauważył na to „Istotnie dużo jesr I a oświaty jaką doją wydziałowe szkoły. Gdyby 
rftcyi w tem, co ran mówiaz“. izeozyr* iście stworzono taką zachętę, przewa-

« . _ * • _ | żn . większość o rych szkół składałaby się nie
, spr* wie tej piaz-i nam z Wiednia p&d <„ tyoh, którzy rozumieją znaozenie szkolnej

dutą 81 maju: nauki i Świadomie potrzebują jej do laLzego
- Młodoozerkie biuro prasowe rozesłało o b • | iyoia, lecz z tych, którzy w ten sposób ohńe- 

tiiterny koniurihat o woaorajszej roi mowie C e-j Łiby się wykupić ze służby wojskowej. Fre- 
sarza * delegatem Pacakiem. Zns,mieniu* oerhą | kweneya sarkofna nie mogłaby juz dużyó ?■ 
tego komunikatu jest to, że niemal snpełuie j Tokłzó^kę ii-tu.ejąosj w naroazie pct.-zeby
zamiiozał o kiesa* ednio bardzo poważnych są ' wyks- tałoenia, I90Z da raluby tylko rtrurę nie­
pewni sniaoh Oesarza, ftie ze scenograficzną śe i-! ohęoi do służby pod Jrarabinem. csądzimy, .»,e 
słością p jdaj6 śmieszne deklamacje Paoi ka ni® ten jest cel oświaty, na którą tyle się łoży, 
iTie można było jedni.k uamJozeć, że Cesarz | j ie  byłoby cgromnoin marnotrawstwem pu- 
dr sądnie zganił zrehowanie się młodoo^eohół ulicznego g*osss*, gdyby tylko po to trzeba 
w ostatniej sesyi delegacyi. Ht. Gołuchowiki ł>yło nadzwyczajnie powiększyć liczbę szkół 
o jednym z ioh występón - b, rdzo głuŁsoie po • wydziałowych i niższy oh średnich. Ogół n»ro- 
•wiedzinił, he był „niepizynwoitym", a chociaż | lń, który wznosi budyuzi szkolne og z e ra  je 
potem .ako grzeczny dyplomata, złagodził 3 [ i oświetla, dostaiuza nauczycieli i łoży na ich 
wyrażenie, to jeanak niewątpliwie cała taktyki [ emerytury, dr. je środki naukowe i t. d., więcej 
młud-C>sei: *.a w  delegacji, zwłaszcza względem wydaje pieniądzy na kridega ucznia, niż na 
hr. Gołuohowski ;go, zasługuje na nazwę nie- wykształcenia każdego żołnierza, a zatem 
przyzwoitej. Cesarz pono w  rozmowie z Paca- 1

względy ekonomiczne przemawiają przeciw ta­
kiej reformie. Siła obronna państwa zależy od 
liczby Żołnierzy i ioh dobr^oi. Liczba zmniej- 
pzout, *>yó nie może, owsaem, im mniejazs 
dzielność żołnierska, lem liczba musi Vyo wię- 
kcua, a ta dr' stnosó tern go^ssza, ozem krótsza 
słnźbu. Z  t»go wynika, że trzebaby karmić 
cgrosnns) izesze wojaków, wydawać na nich 
znaczcie więcej, niż się wydaje, a pomimo te­
go mieć złą armię. W  Sawejoaryi pieohota 
służy 45 dni, a w Norwegii dis j bą to no iii cyt*, 
uznane powozechnie : i  bezwartościowe w tyoh 
okolicach, w  których z o»łą surowością nie

{irzaprowadzono organiracyi miiit*rnej w szko- 
ach i nie uczono ohłopakó'”  oelnie strzelać 

gdz:e tego nie przeprowadzono, tam pieniądze,: 
„yduwane na lVa miesięozni. służbę pod k»ra- 
biuesr, są po prustu wyrzucone za okno ; a 
gdzie przopro radzono, to znaczy, gdzie szkoły 
sią ozemś podobrem do szkół k ideckioh, tam 
k :szta wytwórcania siły obronnej są znacznie 
większe od Trydauyoh wszędzie indziej. Pr»y- 
tem stwierdzili m ili‘:arzy*oi, że tak zorganizo­
wana armia może się przydać tylko do walki 
partyzanckiej, a w ię ' na terenie góizyst?io, 
pełnym lasów, jezior, bagien, e przytem pod 
warunkiem, że wojna będzie tylko obronna, 
'aks. ześ wojna jest zawsze ki lcozą, bo tylko 
ta dobra, któ?a pozwala w każdej chwili przejść 
do ataku.

W  oróle jest to pewnikiem, że im krót­
sze, służba, tam kaidy żołnierz jest droższy i 
ró1 rno3ześni< gorszy. Droższy, bo trzeba go w 
krótkim cztai® wszystkiego nauczyć, a *.ięo 
egremnie powiększyć liczbę ofioerów, kapralów 
1 — parków. Ale to będzie tylko nauka, nie 
zas wychowanie, któro może byó nabyte jedy­
nie 1 t.iSii. raw^ozhą. zmien-eniem sięczłowie 
k* w żołnierską ko tkę. Teg.i i&duym sudem 
nio Ha- kiótką służba, * zatem krótko-termino­
wy żi ,?nior* jest zawsze zły. To wyuika nietyl- 
ko z teu y i, a<e i s  praktyki. Najemne p J k i 
*Łg elsbie s p . trzech kategoryj: do pierwszej 
należą oi co się k .utrak1 owi li na lat 12, do 
ditsg-ej —  eiedifliointmaoy, a do trzeoiej — 
najemnicy na 8 lata. Pułki mer* .aej krtego- 
ry- są wyśmienite, wytrzymują klimat sudeń 
ski tra^ewi&aljki i z :rauy w górach hyir*]fcj- 
skieh, nie rozprzęga;« się nigdy, w-lozą świe­
tnie. To istna „-tara gwa>dy»u. Pułki drugiej 
kstegoryi już są goi»ze od tcntych  pierwszych, 
zawsze jedaak dc bre A pmki kategoryi trze- 
oiaj są tak rłe, że teraźniejszy minister wojny 
lord bandsd iwne w swym proi. koia reorgeni- 
£5ł.oyjnycu proponuje zupełne zniesienie wer­
bunku na 8 lat%. W  Bo >yi siaty żołnierz 5 lat, 
a potem 8 w ozyunej laeerwie. i niazaprzeozb- 
n e jest bardzo wytrwały, bardzo karny i g o ­
towy na śmierć. W  Niemozeoh przed paru la ­
ty prze purto „na oróbę1* dwu'otnią służbę w 
pieuhocie Bcąd bardzo prędko uznał, ? że ta 
próba zwiększyła koszta, a pogorszyła tlobrrć 
i  dni er za lecz ni© mogąo wrócić do dawnej 
3 letniej służby, przedłuża cłużbę do lat trzech 
i dłużej za nrjmniej ,ae wykroczeniu. Ten spo­
sób okazał się ko_ iecauym, c l uc aż nie moż la 
go zelacaó, to  w żołnierzach, karanych, tak 
surowo, wzniecą poczucie niesprawiedliwości, a 
w wojska powiuna parować ogromna rycer­
skość i prawość, Wb Włoszech żołnierze f-łuią 
21/a roku — 1 bili u h  A bisyńozyoy; tyl *ż słu­
żą hiszp»ńs0T', a wiadomo, ża są marni. Gre 
ckioh żołnierzy słułąej n 2 lata, albo rok i 8 
miesięcy, w puch rozbijali 'Puroy, których służ­
ba trwa 3 la a. TrzyUtnib pułki oułgcrskie 
rozpraszały dwuletnich żołn erzy serbskich jak­
by jakie plewy. W ojska duńskie, przechodzące 
tółrojzną służbę, tą złe nawet elo parady.

To dowodzi, że tnyieoni termin jest osta­

tnim, poza kfóry zuiśaó się nie wolno aui ze 
względów militarnych, ani ekonomio:uyęŁ. żą­
danie’ niektórych delegatów aunryerkich, aby 
istniejącą trzyletnią zmuiejszono do lat dwóch, 
nie da się nrzem  umotywować — chyba tem 
życzeniem, tb j  nie było siły obronnej, au* wi­
ły. na którą laoinsby liazy i przy wewrętrt 
nych zawieruohach Dodaó jeszcze trzeba, że 
deiegboi, kwirzy żądali jednorocznej błużby dla 
żołnierzy mająsych za solią szkołę wydńałową 
lub niższą realną, widocznie nic rozumieją dla- 
czegc w ogóleisraieje jednoroozna stałba. Im za- 
pewn@ się zdaje, że dlatego, iż ci młodzieńcy 
poeiadają różne nauki. Tok jednak nie jest, bo 
owe n.nlri wcale ni“  ją w  wojaku potrzebne: 
w boju tyleż wart doktor rraw, albo chemii,
co pospolity ohłop. Uczyniono wy iąiok dla mło­
dzieży akademiokiej przeważnie dlatego 
przypuszcza że jej olbrzymia większość poeho«
d ii z rodzin, w których poczucie obywatelskie, 
poozneic honorn, ś wiadomość cbowią sku są roz 
wjjane stale w każietr pokoleniu. Dopiero w 
drugim lędzi a dcoyduja tu wcgląd na to, że 
młodzh niec z8 stndyami eLadeir loki cmi jest 
człowiekiem wykształconym, a więc może się 
P' ędzej nauczyć wrzelkioh regulaminów i musz­
try. O młodzieży ze szkół wydziałowych nie 
iuOżn» powiedłiec, że odpo wie obu tym wzglę- 
don. óttem  i cak.uj zmiany nie można wpro­
wadzić.

Bunt „wielkich pięści*.
B  .ke jzanon. chińckim, którzy zaczęli od 

napadów na chrz-Aoijau, potem rzuoili łię na 
Europejczyków, budująoyoh koleje, ■ wrosro1©, 
wzmógłszy się na siłach, wystąpili do walki 
orężnej z rządem, dały angielskie dnsnnifci w 
Hong-Kongu nazwę bokserów, ale cn szmi na­
zywają siebie „wialkiemi pięściami*, a to wiel­
ka różnica, ponieważ bokser — tc tylko ten, 
kto y  pięścią we] zy  nie mają© innego oręża, 
tyinuzasem zaś ci rokoszanie mają wszelki o- 
ręż, a nazwali się „wielkiemi pięćciami* dla- 
segc, że bywały jnż tak nazywające >ię bandy 
i o3nos:ły  og-omr.e zwycięstwa, pozostały tedy 
w tradycji chińskiej jako nieskrurzoni wię© 
tn szło o to, aby sama nsswa wzbndziła pe­
wna wyobrażenie o potędze rokoszan. Jakoż to 
się udało. Bunt ogarnął zachodni* Chiny i na 
podobieństwo wielkiej fali toczy Się nz stolioę, 
znoaząo po drodze wszystka. 00 państwowe, i 
wszystko, co europejskie. Jest, to powstanie 
zarówno ^rzbciw Europie, jak prso*iiw „ arej 
oeearzuwej, uznawanej a  arurpatorkę. Z  po­
czątku cne pokryjemo wspierała rokosz, bo są­
dziła, że on się zwraoa wyłucznie przeoiw znie­
nawidzonym przez nią chrześcijanom i przeciw 
ondzoeiemoom, którychby sama gdyby mrgla, 
wycięła razca z ambasadorami, czyn ią* wyją­
tek tylko dla Boiyan, któryoh się trochę boi 
i trochę uważa za swyoh przyjaciół, bo nie 
wymagają od niej żadnych reform, żaanego 
odstępstwa od etykiety i popierają jej władzę, 
a me prawa usuniętego przez nią od rządów 
oejzrza. Dopiero potem ten bunt zwróci! się 
takie przeciwko jej rządom, ale jut wtedy tru­
dno go było opanować. W  ostatnich dniach 
stał się bardao poważnym. W ięo w Tien Tsi* 
nie, czyli właściwie w poroie Takn, stanęły 
już silne eskadry europejskie, a żołnierze okrę* 
t«Wi * ysiedli na ląd. S-ąd pomaszerują do Pe­
kinu, odległego kilometrów 70. Mussą się scie­
szyć, bo z wsonodu sunie iie na stolicy ogro­
mny wat „wielkich pięści*. Wojsko okrętowe 
franenskie, niemieckie, angielskie, rosyjskie 
wszystkie one znalazły się na chińskim grane: 
w jednym obozie—rywal® w Europie, ta: a stali 
się sojusznikami. Amerykanie płyną do T  en*

j “wr

że mamy do ozynienia z niepospolitym umy­
słem i ońarakte^em. Pod wzi 'ędem charakteru 
pozostaje on wiernym sobie do końoa powie- 
Soi, ale pod względem umysłowym autorka, 
g i.o li tendcnoyi, uczyniła go w daiazer* rozwi­
nięciu iego osobistości — bardzo ułomnym. 
Ten człowiek, 00 zadziwiał specjalistów nawot 
swoją wiedzą wszechstronną, Bt»je j ik żi k  za­
lękniony, wobeo pytania ukocha, oj córki Klary, 
po 00 szuka zn ijumośoi i stosunków. Ten czło­
wiek, oLeznany *e sztuką, stndyn.ąny nintylko 
jakieś szjzególowe nauki, leoz z p o - odu zto2o- 
nośo intereeó w zmuszony raźnajzuuao s ię z e g ó - 
łom nauk, nie umi© ani na chwilę poprowadzić 
dysputy ze swoim 23-letnim synem, który 

yb* nie miał jeszoi e ani czasu ani możnvśoi 
zpłębiema ooąstM nawet tego, co jcgci ojciec 
przeczytał przemy śluł.

Niepodobna utraymysraó, jakoby Da.wid, 
zajmując się tylko „faonowemi zagadnieniamiu, 
me '  -*ł czasu na atudya filozofiuzue, na uo 
gólnicma, dotyoz,ąos spraw moralnych i 
umysłowych. Bo najprzód autorka zaznaczyła 
na samym początku wszechstronność jego wy­
kształcenia, a Dowcóre w ozasaoh naszyoh kwe 
stye owe filozoficzne zeszły z katedr, pizido- 
stały mię do salonów i zrimowaly wszystkich, 
©o mioli pretorii pę do wykształcenia ■ wiedzi jó 
więo o nr.oh Da.wid musiał. Na takie zresztą 
pytania, j .kie mu eóika zadawała i na takie 
dowodzenia, jakie przed nim syc rozwijał, D«.r- 
wid nie potrzebował nawbt głębokiej filozof!; 
on z żyoia, & doświadczenia mógł wz.ąo odpo­
wiedzi, Lt.óre zidowolió mogły praytajmniej 
jego wł*»ny umysł. On tymozasem nie daje ża­
dnej, mb też daje po prostu smioszue, gdy np. 
wykład obowiązkom rzecz matki lab kate­
chety poozytujo, Je«t to koncept, mogący m i»ć 
u^Asadnieuie w ustach jego eyua dekadenta, 
lecz n! > u niego Kto zajął ' wybitne sła 
m wisko w społeczeństwie, niepodobna, ażeby 
mejednekrctnic o obowiązkach nie mówił i

ażeby zdawkowyoh o nich myśli nie mógł po­
wtórzyć. Te objawy niemocy umysłowej D-,r- 
widu nie są psyohicyną zonsekwenoyą leoz 
narzu onem prsez dążoość powieśoio pisarską 
uchybieniem względem stanu duszy bankier

Obraz stosunków rcdzinnyoL Darwida 
wiele n%suwa wątpliwości psychologu*łych. 
N;o mówię o ozęjtej, czasem po Mika lat trwa- 
jąuej, a niuzem nieuRpmw idl-wionuj nieebe- 
onoaoi bankier1. v  domu, bo już poprzednio 
zauważyłem, iż interesy s„ mglisto rt.izk.oo- 
w an e; ale nauo vychowanie dzieoi, o które 
ladzie tacy j. k Dar m d  aadawyesajcie się tro­
szczą, należy do tragadek. Córka najmłodsza 
171ctnia pozostaje woiąż jeszcze 1 oc opieką 
guwernantki angielki, na bale w cale me uozę- 
b o j ■, a 00 do rozwinięcia u i r  el 1. sgo jest 

dzieokiem; starsza córka 2lletnia pi-awdopa- 
dobni© tak samo do 18go roku zostawała 
w analogiozaych warunkach rozw oju; przy­
puściwszy największą nav»ot rożuoę usdo- 
eobi i mg,, uaduimenia, wpływów przypadkowych
i t d (o ozem zresztą *utorka nawet nie na­
pomyka), trudno będzie zre zumieć, jak w prze­
ciągu trzeoh lat mogła z niej wyróść zoboj.j- 
tmuła r  .Oy na wszelkie rozkosze światowe, 
sztywna, izyderska pannu, z zaohowanem w 
kątku rere& srsrółozaoien. litoś.iwem dla 
g r z a n e j  matl i Powtóre jeżeli Irena była tak 
ramolubuą i tak wystygłą istotą, jak ją w 
pierwszym omie pozwiem y, to sposóo wyra­
żania zag»dkowego nieoo uczucia dla matki, 
wyrzeczenie się dla mej świata i zahcp&me 
się na wsi ledwie można vytłóm «czyó jedynie 
frazesem o nielogiczności umysłu ac ieo go.

Matka ta —  to jakiś yrzeźycek doby ro ­
mantycznej Z nauczycielki wyniesiona na wy- 
dtatne miejsce w społoczeńdtwie, żyjąca > mę­
żem lat dwadzieścia kilka, pod koniec z po- 
^odu u ię‘ t*j rueobeoLiośoi m^ża, uczuwa j&ko 
>na k t, dorosłych już rh.»e„i, pustkę serca i za- 
peicia ją, uuieszozająo W  niem starzejącego

się „pańskiego d»iada“ , Krynickiego, spełnia 
jącego żaniebną rolę służki i mentora w rze- 
01 dL świata i rozpusty przy paniozaoh boga­
tych, a między nimi i przy własnym jej synu. 
N. gle ni Btąd, ni zowąd, ogarniają tę roman- 
tyczkę wyrzuty sumienia, czynią ją pokorną, 
uległą, bolejącą, marzą ą o pokuois. Wszystko, 
00 aotyozy jej miłość dla Kranickiego i jej 
zachowania »ię wygląda nie jak przejaw natu­
ralny dmay, ale jak dowolna powieśohpia*r>ika 
kombinaoya.

Młody Mu-yan Di.rwid i stayrzy jego 
przyjaciel, baron Em il Blau< ndo, f  — to irzes. 
stawiniele wygórowanego indywidualizmu i de- 
hadentyza.u, z tą rożmoą, że pierwszy nie ma 
w sobie wcale żyłki spekulacyjnej, a drugi 4 
posiada. Przyznać trzeba, że bie te po4aoie 
doskonale zostały nakreślone, że wzięte ogól 
r»’ e bez względu na otoczenie, 1 środ którego 
tsię uk*zują, wybornem są odtworzeniem dusz 
Bauiolubnych, n. e urna,ąoyoh Ładnego obo­
wiązku, próoa obowiązau względem władnej o 
soby, iżeby jej byłe uajr-ygr,dniej, powołują­
cych się na zasadę bezwzględnego indywidu- 
aurmu z pominięciem wozystkiego, 00 z tą za­
sadą jest niezgodne, zużytych i znieohęocnyoh, 
iznkająoyoh rozrywki chwilowej wszędzie, rak 
samo w Ayoiu jak w sztuce, dyletantów, pra­
gnących zużytkować wszelkie wrażenia na 
rzei z swo.ego ja.

Nie p trzebnjąo praoowaó, gdyż mają za- 
pewnienione metylko potrzeby lecz i fantazje 
swoje; wy studzi-"rzy 1 roz.” śnie i seroe i jsmy 
sły, drwiąc z obowiąeków epo-ecznych, z baseł 
podniosłych, widząc wsiędzie tylko egoizm, w 
sztuce, w ma emanyrc entuzyazmie dla arty­
zmu, dla wieków średnioh, dla kolekcjonerstwa, 
szukają jeno napełnienia chwil, które im ciążą, 
z ktćremi me wiedzą to  począć. Opis mie­
szkania barona BkUcnJorfa, zaptłe ionego na­
śladowaniem raDytków średniowiecznych, zo­
brazowanie t«j dziwae-nej mieszaniny, jakę

wytwarza szylerstwo z wszcition ideałów, roz­
pust* i wyuzdanie słowa ze sztucznym nastro­
jem pobożnośoi i mistycyzmu, ożyw .-n :< idę 
chwilowe w rozprawach o „mistrzaoh1 i ioh 
dziełach, a niebawem potem „zast /genie", za­
padanie w senną apatyę— są kreślona żywo, z 
prz.ej'ęoiem się i budzą interes. Mcw«. ednak tyoh 
dekadentów tzęsoiowo tylko jest trafaem zn- 
żytkowaniem różnyob paradoksów io.dywiduali- 
styozme artystycznyoh; wyrażenie za. naj­
częściej powtarzane, są niestotv bardzo nie- 
ndatne, na rozpowszechnienie li zyć nie megą, 
ani „malowane garnki*, ani .cerowane skar- 
r-tk i* , ani „reumatyzm myśli , bo nie są ani 
dowcipne, ani charakterystyczne.

Śm *»ró ukorhacei Kary. ĵ o której nastąpił 
odiuzd żonv, Ireny i Muryam*, wat •zęnnęla Dar­
ta ida, leoz go **ie powaliła. Zabrał sic on pon>  
wnle do interesów i duprowadreł do skutku 
nrjważaiejszy ae wszysukioh, o jakiofe marzył. 
Ale osiągnięci® zamiaru nie dali mu już zado­
wolenia. Pytanie : po 00 praouje?—corai uacar- 
ozy wiej, nasuwało się jego myśli, i  że pomimo 
oałej wiedzy naukowej i całego doświaucBecią 
życiowego niti um.ał sobie na to Opowiedzieć. 
w?ęo tę .-niąo po Karze, rewolwerem połeżył 
kres istnieniu, rrezwewszy telegramem starszą 
córkę, by przybyła zabrać pozostałego pie.zozo- 
oba Kary, pieska Po fika.

Orzeszaowa pozostawiła w oieniu stosunek 
Darwida do jpcłeozeństwa. W iem y tylko, że 
dobroczynność poozyły w .ł  za rzeot zdtbfcną, 
bo hodująoą próżniaków i podtrzymującą nie­
dołęstwo; mimo to dawsł on hojną ręką jał­
mużny stowarzy. zeniom dobroorynuyaa, irido- 
c»nie dlatego, ażeby opinię dla swoich intere­
sów życzliwie usposobić. Ten jeden szozegó* 
nie może nam dać pojęcia o tem, jak Daiw id 
zapatrywał się na inslytuoje, maiąoe na oelu 
rozszerzenie nauki i oświaty, lub wogóie na 
udział bogactwa w podnoszeń a n  styli ma- 
teryalnagr lesz i duchowego dobrobytu Wyni-
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Tsinn. W  tej spółce brakuje dotąd Japończy­
ków, bo oi spoglądają teraz na Roayan z pode 
łba. A le jeśli „wielkie pięści14 odniosą jakiś 
sukces i nastanie obwiła ogromnego rozgar- 
dynszu. nie zabraknie tam i Japończyków. 
Mogą zajść wielkie wypadki, jeżeli przyjdzie 
do bc-jn „wielkich pięści* z wysadzonemi na 
ląd załogami eskadr europejskich.

Co i o czem piszą.
Cm s  otrzymał z poważnego źródła infor- 

maoye w sprawie obsadzenia wakujących stolio 
biskupich i ewentualnego utworzenia nowej 
stolicy biskupiej we wschodniej ozęśei kraju. 
Oto co tam czytam y:

Spraw a podziału rzymsko-katolickiej arehidye- 
cezyi lwowskiej, względnie utworzenia noweg* bi­
skupstwa we wschodniej lub puładniowo-wsokodn ej 
części tej archidyecezyi, nie jest nową; przeciwnie 
od dawna zaprząta oua włauze kośeielne i państwo­
we w kraju i w Wiedniu. Istotnie archidyecezya 
lwowska należy do naj rozleglej szych i najludniej- 
szyeh w Europie, pomijając już fakt, że jest zamie­
szkałą przez ludność dwojga obrządków, co natu­
ralnie nie przyezynia się do ułatwienia w niej rzą­
dów pasterskich. Liczy ona 26 dekanatów i około 
miliona dusz. Wiadomośoi jednak, jakoby kwestya 
ta już obecnie, przy sposobności obsadzenia Stolicy 
arcybiskupiej, miała być załatwioną, są mylne. 
Utworzenie nowej dyecezyi nie jest rzeczą, któraby 
się dała załatwić w kilku tygodniach, a nawet mie­
siącach, zwłaszcza gdy, jak w obecnym wypadku, 
nie jest nawet pewnem, gdzie miałaby byó ustano­
wioną stolica biskupia, w Stanisławowie, w Tarno­
polu, w Kołomyi, czy też w innem mieście wscho­
dnio- galicyjskiem. Połączenie więc tej kwestyi * ob­
sadzeniem arcybiskupstwa lwowskiego musiałoby 
opóżuió bardzo znacznie sprawę obsadzenia samego 
arcybiskupstwa. Tymczasem nigdy może sprawa mia­
nowania nowego arcybiskupa nie była tak pilną i na­
głą, jak obecnie, a to z powoda równoczesnego osiero­
cenia dyecezyj przemyskiej i tarnowskiej. Na obsadze­
nie tych dwóoh stolic biskupich musi wywrzeć 
wpływ arcybiskup lwowski, tak, że jego desy gna- 
cya musi byó pierwszym krokiem, jaki będzie pod­
jętym w celu usunięcia niępożądanyeh zawsze, a 
obecnie niestety tak licznych prowizoryów w zarzą­
dach dyecezyi.jjj Dopiero po obs.dzeniu arcybiskup- 
stwa lwowskiego będzie można pomyśleć o rozwią­
zaniu problematów, wypływających z trudności za­
rządzania tak olbrzymią archidyecezyą. Czy wów­
czas czynniki interesowane przystąpią wprost do 
utworzenia nowej dyesezyi, ozy też będą się sta­
rały o wytworzenie jakiegoś stadyuui przejściowego 
—  np. dodania arcybiskupowi wikaryusza general­
nego dla wschodniej części archidyecezyi — nie 
jest jeszcze pewnem. Pewnem jest tylko, że o two­
rzeniu nowej dyecezyi podczas, lub choćby tylko z
okazyi obecnego wakansu nie może byó mowy.

* • •
W  wyohodząoem w Krakowie Echu e A - 

fryki znajdujemy bardzo interesujące opowia- 
wiftdanie jednego z misyonarzy o fetyszach 
ożyli przedmiotaoh czci muizynów w Daho- 
meyu. Ilość bożków była niegdyś w o&łym 
tym krajni w jego okolioy niezliczoną. Zwłasz­
cza stworzeniom pełzającym, mianowioie pe­
wnego rodzaju wężom oddawąno tam oześó 
publiczną. Przybytki tyoh mniemanych bóstw 
nie miały drzwi, aby mogły łatwo wohodzió i 
wychodzić, to też nie trudno było spotkać się 
z temi potworami ozołgająoymi się po wio- 
skaoh i odbierająoemi pokłony przechodniów. 
Im więcej były żarłoczne, tern więcej czczone 
bywały. Zdarzył się nawet wypadek, że matka, 
której dziecię było pożarte przez jednego z tyoh 
bożków, oddawała mu pokłony na podzięko­
wanie, że jej dziecię służyło mu za uoztę. Gdy 
czarodzieje spotkali którego z tyoh bożków, 
oddawali mu także pokłony i z największą 
ostrożnością nieśli go w hamaku do jego przy­
bytku. Biada temu, ktoby zranił jednego z tyoh 
ubóstwianych wężów, zostałby nienohronnie 
poćwiartowany na kawałki przez zfanatyzowa- 
nych ozcioieli tego bóstwa.

Pewnego razu —  opowiada ów miiiyonarg — 
wszedłem do takiego przybytku i do dziś dnia drżę 
jeszcze z przerażenia na myśl o tych strasznych 
płazach różnej wielkośoi, poplątanych lab przewie­
szonych na belkach i huśtająoych się nad moją 
głową, kła widok ten byłem oburzony zuchwal­
stwem jednego z tych potworów, pyszniejszego 
może jeszcze od owego rajskiego czarta, z powodu 
odbieranej czci od całych plemion. Jednak od czasn 
wojny stan rzeczy bardzo się zmienił i te zabobo­
ny znikają dzięki chrześcijańskiej cywilizacyi. Po­
zostaje jednak poważna ilcśó fetyszów, to jest 
przedmiotów wykonywanych przez czarnych pod 
natchnieniem, jak mówią, wielkiego fetysza czyli

kła stąd niewiadomość Darwida, pooo i dla 
kogo zbiera bogactwa, kiedy rodzina jego się 
rozprzęgła. W ielkiej ozułośoi względem tej ro­
dziny (próoz Kary) nie okazywał; śmierć jego 
zatem me wydaje się koniecznym wynikiem 
duchowego nastroju, lecz przypieczętowaniem 
tylko tendencyi, że bogactwo i wiedza do 
szćzęśoia nie wystarczają. Teza słuszna wyma­
gała bardziej przedmiotowego obrobienia.

Tyle oo do tyoh postaoi, wziętych ogólnie, 
oderwanie. Gdy je  rozważać będziemy jako 
obrazki z naszego żyoia odmalowane, to bę­
dziemy musieli porobić pewne zastrzeżenia. 
Że są i u nas dekadenoi, o tern wiemy bardzo 
dobrze; były  j o i  nawet próby ich odtworzenia, 
Ale ozy są takimi, jak ioh wystawiła Orzesz­
kow a? Zdaje mi się, że nie. Prawda, że na 
dekadentów naszych oddziałał silnie wpływ 
franouski, leoz autorka nakreśliła swoich de­
kadentów (łącznie z Ireną) nie wprost z żyoia, 
leoz poprzez delikatne karty powieśoi i poezyi 
francuskiej. Prawie napewno twierdzić można, 
że takie mieszkanie jak barona Biauendorfa 
istnieje u nas tylko w wyobraźni powieścio- 
pisarskiej, zapłodnionej wpływami franooskiemi.

Szczegółowiej zaś rozp&trująo dwie głó­
wne poste.ci dekadenckie, większą wartość psy­
chologiczną przyznam baronowi Emilowi. Z ja ­
wia etę on przed nami bez przeszłośoi, jest już 
w wieku dojrzałym ; miał czas i możność do­
kładnego zaznajomienia się i z życiem i ze 
sztuką; jego znawstwo w tym względzie nie 
może być podanem w wątpliwość. Maryan 
Darwid natomiast jest zbyt młodym na to, 
ażeby pod względem znawstwa mógł rywali­
zować z Emilem, a powieściopisarka róźuioy 
tej nie zaznaczyła. Maryan w ciągu trzeoh lat 
mógł istotnie nadużyć sił swoioh w rozryw­
kach i rczpuśoie, mógł rzeozywiśoie zbrzydzić 
sobie nietylko wielkoświatowy salon, ale i gabi­
nety oddzielne, nietylko onotliwe panny, ale i 
przebiegłe śpiewaczki; lecz na to, żeby w  cią­
ga tyoh zabaw, które mu tak gorzkie pozosta­
wiły wspomnienie, miał ozae na studya filozo­
ficzne i estetyozne, trudno się zgodzić, chyba 
że byt młodzieńcem genialnym, ozego po nim

najwyższego bożka. Posiadają one w ieh mniema­
niu wszechwładną moc i niezliczone własności, i 
tak; bożek, do którego się udają w czasie choro­
by, to czworokątny kopiec od 0,07 do 0,08 e. wy­
soki, powierzchnia jego jest pokryta pierzem z dro­
bin, w środku wznosi się wielki słup. Gdy kto za­
choruje, wezwany ozarownik wykopuje dół w tej 
ziemi, każe sobie przynieść kurę, którą zabija, na­
kazując chorobie, aby weszła ao wnętrza złożonej 
ofiary. Pedeaas tej operacyi nikomu z obeenyeh 
nie wolne patrzeć, wszyscy muszą oczy zuurużyć, 
lub plecami się obrócić a czarownik spiesznie eho- 
wa wówczas kurę do worka, dół zaś w którym 
rzekomo ma spoozywaó złożona ofiara, zasypuje zie­
mią poczem wszycoy rozchodzą się w przekonaniu, 
ie choroba jest pogrzebaną wraz z kurą, a gdy nie 
ustępuje, widzą w tern wolę bożka, któroj się pod­
dać trzeba.

„HohoM, beiek bliźniąt, jest to kij w kształ­
cie wideł, zanurzony od góry w oliwie palmowej. 
Matka bliźniąt musi dostarczać oliwy i krwi zwie­
rzęcej, pod grozą śmierci swych dzieci, to też jedno 
z dwojga zaraz po urodzenia jest złożone na ofiarę 
przez własną matkę. „Merrhne* jest to domek cza­
rownika wcale udatny, na ścianaoh którego wiszą 
ostre narzędzia do zadania śmierci. Leoz największym 
postrachem jest „Oro“ ; bożek tan to kawałek drze­
wa uwiązanego na sznurku, którym czarownik 
szybko obraca, co sprawia pewne brzęczenie. Biada 
kobiecie, któraby się wtedy pojawiła na ulicy, by­
łaby poszarpana w kawałki przez żołnierzy strze­
gących bóstwa wystawionego na miejsce pnbliezne 
dla postrachu ludzi. W tych godzinach wszyscy 
zamykają i zalepiają nawet swe domy, a] silne i 
odważne murzynki, drzą jak dzieci na odgłos zapo­
wiadający pochód bożka „Oro*.

Siostry misjonarki muszą byó też niesły­
chanie uważne, gdyż i ioh nie oszozędzanoby 
woale. Jako dowód przytacza ów misyonarz 
następnjąoe opowiadanie jednej z n ich :

Dwie siustry nasze były oczekiwane w dniu 
oznaczonym i miałyśmy wyjść na ich -spotkanie, 
lecz nieszczęśliwym zbiegiem okohczności, gdyśmy 
z domu wychodziły, dały się słyszeó głosy zapowia­
dające pochód bożka Oro; trzeba było wraoaó spie­
sznie, dobrze się zabarykadować, wysłać naszych 
wiernyoh murzynów naprzeciw podróżnych z uwia­
domieniem, aby do miasta nie wchodziły, oraz uprze­
dzić Ojców o niebezpieczeństwie grożącem Siostrom 
naszym. Po obmyśleniu tych ostrożności, dowiadu­
jemy się, że dwie Siostry przebywające w Lagos, 
były zmuszone wyprawić jedną tylko Siostrę Ammo- 
naire pod opieką zaufanych murzynów. Gdy wylą­
dowali, napróżno biedna podróżna opatrywała nas 
nad brzegiem rzeki; zaczynało się już śoiemniaó. 
Co tu począć, nie znając drogi, ani miejscowości?... 
Czekać było postanowieniem najrozsądniejszych, co 
też Siostra uozyniła. Po niejakim czasie pojawił się 
poełanieo z listem wyjaśniającym przeszkody wej­
ścia do miasta i tlómaczącym konieczność spędze­
nia nocy pod golem niebem. Rzecz nie bardzo przy­
jemna, lecz czyż życie misyonarzy nie składa się 
z najrozmaitszych przygód, któremi Opatrzność naj- 
miłościwiej kieruje ? Dobra Siostra z rezygnaeyą 
leknje się pod drzewem palmowem, jej wierni mu­
rzyni nieco dalej palą ogień dla odstraszenia dzi­
kich zwierząt. Najmniejszy szelest przejmuje boja- 
źnią biedną podróżną. O godzinie 10 daje się sły­
szeć tętent koni. Siostra Ammonaira zrywa się, 
wybrażając sobie, że zbliża się straszny bożek Oro. 
Lecz o radości! to Ojcowie spieszą z pomocą bie­
dnej podróżnej, mówiąc: „Trzeba zdjąó webn, za­
stąpić go kaszkietem —  jednem słowem, trzeba się 
przebrać, aby zwieść bożka Oro*. Posłuszna Siostra 
w stroju rycerskim przebiega wesoło ulice Abóo- 
buty i szczęśliwie dostaje się do nas. Daremnie 
byśmy usiłowały opisać, jak śmiesznie i dziwacznie 
wyglądała w tym stroju; zapewnić tylko możemy, 
że ani śniła, aby w ten sposób powitać miała zie­
mię afrykańską.

W  tym samym numerze Echa e Afryki 
znajdujemy piękny opis szlachetnej zemsty 
ochrzczonego niewolnika. Echo z Afryki pisze:

Przed kilku laty, biedny murzyn uprowadzony 
z kraju swego, został sprzedany na Wybrzeża afry- 
kańakiem i zapędzony do Indyj. Tam zapoznał się 
z rodzinami ohrześcijańskiemi i przez nie oświe­
cony ~7 nance Chrystusa Pana, przyjął- Chrzest św. 
Przez długi czas Błużył u bogatego plantatora, a 
rzadką swą uczciwośoią wzbudził w nim nieograni­
czone zanfanie. Jego chlebodawca obcąo powiększyć 
swój przemysł, potrzebował nabyć przynajmniej 20 
niewolników i w tym cela wybrał się na targ 
z wiernym swym Piotrem, któremu rozkazał wybrać 
ludzi najzdrowszych i silnych. Piotr zawsze posłu­
szny, wybrał tym razem między innymi zgrzybia­
łego staruszka. Plantator nie chciał przyjąć tego 
nabytkn, a staruszek musiałby pozostać u handla­
rza niewolnikami, gdyby ten nie był go ofiarował 
w dodatku. Podarunek był przyjęty. Piotr otaczał

nie widać, bo przedstawienie uroszczeń indy­
widualizmu wobeo dziwnie zmiessanego ojca 
wydaje się trochę jak wyrecytowanie lekcyi, 
wyuczonej na pamięć.

O uczuciach mówi się ubocznie dużo 
w „Argonautach*, leoz scen uczuciowych jest 
niewiele. Pojawiają się one wyłącznie wraz 
z ukazaniem się Kary, dzieweczki ohorowitej, 
kaszlącej, ale mimo to pełnej żyoia, serdeoz- 
nej, umiejąoej wewnętrzne żyoia swej duszy 
ująć i w słowa i w  giesta. Była ona jedynem 
„Kochaniem ojoowemu; ona jedna rozjaśniała 
ciepłem promieniem poważny, ehłodny gabinet 
o jca ; cna jedna szukała i  nim rozm ow y; wie­
rzyła w jego mądrość i serce. Podsłuobana 
rozmowa ojca ze starszą córką, odsłaniająca 
rozstrój całkowity rodziny, gromem uderzyła 
w tę duszę piękną, delikatną, odrazu zabiła 
w niej wszelką ufność zarówno względem ma­
tki i siostry, jak i ojca, odebrała jej chęć do 
żyoia, skłoniła ją do wystawienia się dobrowol­
nie na zaziębienie, skutkiem którego była 
śmierć. Opis tego zgonu stanowi najrzewniej­
szą część utworu, przepełnionego ohłodnemi 
dyskujyami, albo szyderstwem.

Orzeszkowa po raz pierwszy, jeżeli nie 
wprost, to ubocznie zaznaczyła niemoo nauki, 
której sama była niegdyś wielbioielką. Nie 
zdaje mi się, żeby sposób, w jaki to zrobiła, 
mógł być uznany za trafny. Przeoiwko potę­
dze śmieroi, grożącej Karze, pewołuje Darwid 
wielką mooarkę —  naukę, mniemając, że ona 
w  połączeniu z drugą- mocarką — monetą, 
zdoła pokonać srogą przeoiwniczkę. Zwołuje 
tedy uozonyoh lekarzy miejsoowyoh i zagrani­
cznych, sypie pieniądze garściami i . ,  widzi eię 
pobitym.

Obrońca nauki może zauważyć, że autor­
ka obrała niewłaściwe pole do okazania jej 
niemooy. Lekarze są to przedstawiciele nauki 
stosowanej, czyli inaczej, sztuki, posługującej 
się wynikami nauki, by  normalny stan ozłe- 
wiekowi przywrócić. Za niewłaśoiwe zastoso­
wanie wyników nauka odpowiadać nie m oże; 
a gdyby nawet zastosowanie to było oałkiem 
prawidłowe, to nauka nigdy je s io n  nie twier-

go najtroskliwszem staraniem: ulokował starca
w swej chacie, przygotował mu leżysko, gdy było 
zimno, przybliżał go do ognia, od upałów go ohro- 
nił i pracował odtąd w dwójnasób. Słowem, obcho­
dził się z nim jak z ukochanym ojoem. Plantator 
zdziwiony postępowaniem Piotra względem swego 
towarzysza niewoli, chciał zbadać przyczynę tego 
i zapytał:

—  Czy ten człowiek jest ojoem, bratem lub kre­
wnym twoim ?| Nie mogę pojąć, jak możesz okazy­
wać tyle dobroci i życzliwości komuś obcemu.

— Nie jest ojoem, ani bratem, ani krewnym 
moim, ale mimo to nie jest mi obcym. Jest moim 
śmiertelnym nieprzyjacielem! On to porwał mnie i 
sprzedał Arabom na Wybrzeżu Afryki. Nie mogę 
wypowiedzieć, jak go nienawidziłem, ale odkąd 
Ojcowie biali wytłómaczyli mi znaozenie słów Chry­
stusa Pana: „Jeżeli twój nieprzyjaoiel głodny jest, 
nakarm go; jeżeli spragniony, napój go“ —  staram 
się byó posłusznym temu prawu.

Krajowa rada kolejowa.
Jutro zbiorze się w gmachu sejmowym 

na nową sesyę krajowa rada kolejowa. Ze spra­
wozdania z jej czynności na polu budowy ko­
lei lokalnych wymieniamy następująco sscze- 
g ó ty :

Oo do kolei P r z e w o r s k - B t c h ó r z  
rząd zezwolił tylko na budowę kolei o tirze 
wąskim, nie zaś o normalnym, na co się W y ­
dział krajowy zgodził. Sejm uchwalił był gwa- 
ranoyę kraju na 3,400.000 K., kwota ta jednak 
obniża się do 2 266 000 K  , gdyż 834.000 K. 
daje pańwtwo, a 300 000 K. miejscowi intere­
senci. Na kwotę 2266000 K. zaciągniętą bę­
dzie pod gwarancją kraju pożyczka pierwszeń­
stwa po kursie 95 od sta.

W  myśl uchwały sejmowej z dnia 30 gru­
dnia z. r. domagał się W ydział krajowy u rzą­
du, ażeby zaniechano budowy kolei z Nowego 
Targu do Sochejhory, a natomiast zbudowano 
linię C h a b ó w k a  Z a k o p a n e  d o  g r a n i -  
o y  w ę g i e r s k i e j .  Deoyzya rządu jescoze 
nie nade»zł*., Rle zarządzoną już na styczeń 
br. komisyę reambulaoyjną dla linii Nowy 
Targ-Suohahora oofnęło ministerstwo na czas 
nieograniczony.

Oo się tyozy rentowności nowyoh kolei 
lokalnyoh, już będących w  ruohu, to niedobór 
wykazują koleje Delatyn-Kołomyja Stefanówka 
i Łupków-Oiana, zaś kolej Borki wielkie Grzy­
małów, Chabówka-Zakopane i Trzebinia-Skaw- 
oe wykazują nadwyżkę dochodu. Jednekże 
rachunki eksploatacyjne nie zostały jeszoze 
ostateoznie sprawdzone.

Celem powiększenia dochodów i frekwen­
c j i  na kolejach przez kraj subwencjonowanych 
poczynił W ydział krajowy następujące k rok i: 
Na liniach Chabówka-Zakopane i Delatyn-Ste- 
fanówka zaprowadzono bilety powrotne ważne 
na niedziele i święta w  sezonie letnim, prócz 
tego na linii Chabówka - Zakopane abonamen­
towe bilety dla turystów. Na kolei Trzebinia- 
Skawoe i Delatyn - Stefanówka zaproponował 
W ydział krajowy ministerstwu cały szereg zni­
żek taryfowych dla przewozu towarów, z któ- 
ryoh niektóre zostały już przyznane. Prócz 
tego stara się Wydział krajowy o to, ażeby te 
koleje, jako łąoząoe linie główne, otrzymały 
udział w  ruohu transitowym, a jeżeli starania 
odniosą pomyślny skutek, to rentowność ioh 
bardzo znacznie się wzmoże.

Kronika teatralna.
Młodzi autorowie z szozególnem upodo­

baniem obierają za temat swyoh utworów 
samego artystę, jego stosunek do sztuki i do 
żyoia. Przytem skryte ioh powątpiewanie we 
własny swój talent zdradza się w  tern, że naj­
bardziej ioh zajmuje psychologia i losy arty­
stów niedomagająoyoh, rwąoyoh się do sztuki, 
ale nieobdarzonyoh dość wielką siłą twórczą, 
aby mogła im zapewnić zadowolenie i powo­
dzenie. Problemat ten dostarozył wątku do 
dramatu najmłodszej autoroe dramatycznej 
polskiej p. Zofii W ójoiekiej, której „Studyum 
sceniczne* w 4 aktaoh p- t. „Dyletanci*, 
uwieńczone zostało drugą nagrodą na konkur­
sie W ydziału krajowego i było następnie 
grane na scenie krakowskiej. Główny swój 
temat skomplikowała autorka z kwestyi dzie­
dziczności talentu, a nadto przyswoiła sobie 
w  wielu kierunkaoh metodę dzisiejszych na­
szych dekadentów, np. operująo tak zwanymi 
„nastrojami* lub pozostawiając rozwiązanie 
sztuki domyślności widzów.

Osnowa „Dyletantów* jest następująca: 
Przed laty „zmarnował* się artysta. P ił, bił

dziła, iż wynalazła środek przeoiwko śm ieroi; 
tak utrzymywali tylko cudotwórcy i szarlatani. 
Jeżeli się ohoe wykazać słabe strony wiedzy, to 
trzeba je  wskazać w samem jej organiżmie; 
uboczne zaś napaśoi mogą jeno przekonać 
tych. oo ohcą byó z góry przekonani, lub też 
ludzi, rządząoyoh się wyłąoznie uczuciem. 
Darwid do moh nie należał: jego zatem 
zwątpienie o potędze nauki jest nie bardzo 
umotywowane.

Kompozyoya „Argonautów* nie należy 
do świetnych. Po znakomioie nakreślonych 
rozdziałaoh początkowych, idą zupełnie lużuie 
obrazy za obrazami, bez tej spójności nieod­
partej, jaką mają wypadki w życiu i bez tego 
ugrupowania artystycznego, jakie wielkim 
dziełom sztuki nadaje wybitnośó, większą od 
wypadków życiowych. Zabieganie naprzód 
w opowiadaniu i konieczne octanie się w  tył, 
zbywanie ważnych, przełomowych chwil po­
bieżną relaoyą (bardzo niewłaściwą w ustach 
np. Kraniokiego, opowiądająoego starej służą- 
oej o miłości do Malwiny i rozstaniu się z nią); 
niewyoiąganie konsekwenoyj ze stosunków już 
nakreślonyoh i to w  porządku, w  jakim one 
rzeozywiśoie następować m usiały: oto główne 
uchybienia w układzie powieści, mająoaj two­
rzyć oałość jednolitą i dobrze uorganizowaną.

Doskonałością więc „Argonauci* nie są 
ani pod względem psychologicznym, ani arty­
stycznym, —  czytają się atoli z zajęciem, bo 
poruszają zagadnienia ważue i interesujące, nie 
odległe i dawne, leoz będąoe dzisiaj na po­
rządku dziennym, bo odsłaniają pewne strony 
żyoia, słabo dotyohozas w powieśoi naszej 
oświetlane; bo wreszcie w kilku wspaniałych 
soenaoh wznoszą się wysoko nad poziom po- 
wszednioh, drobnyoh spraw i stosunków, lub 
też nad głębokie niby grzebania w przepaśoi 
duszy wcale nieprzepaśoistej, oo tak często we 
współczesnych utweraoh napotykamy. Dotknię­
cie ręki mistrzowskiej nadaje utworowi, choćby 
ułomnemu jako oałośó, trwałe miejsoe w pa­
m ięci osytelników i krytyki.

żonę, wreszcie zastrzelił się w błysku przytom­
ności czy w  przystępie obłędu. Pozostawił sy­
na i dwie oórki, u których przejawia się 

rawera dziedziczność nabyta gorączkowa z%- 
za poświęoenia się sztuce. Aspiraoye te potę­

guje u wszyitkioh trojga otoczenie grona oy- 
ganeryi artystycznej i literackiej, zamieszkują­
cej u p. Jaatrzęboowej. Syn Stanisław pisze 
dramat w nadziei otrzymania nagrody konkur­
sowej, ale sztuka, pisana mózgiem a nie sercem 
nie zdobywa nietylko odznaozenia, ale nawet 
wzmianki. To rozczarowanie sprowadza młode­
go człowieka na właściwą drogę przeznacze­
nia ; porzuca on mrzonki o talencie, o !aur*.oh 
i chwale, przyjmuje posadę inżyniera i pra­
gnie żyć zdała od gorączki, wytworzonej cho­
robliwą ambioyą. Do zacisza swego pragnąłby 
unieść Irenę R gu sk ą , młodą adeptkę sceny, 
której pierwsze na deskach teatru występy 
otworzyły szerokie wrota świątyni sztuki. Ire­
na kocha Stanisława, ale daleko więcej jeszcze 
pali ją żądze, sławy i zaszczytów, jakie uieńe 
talent. To też kiedy dowiaduje się, że Stani­
sław wyjeżdża na posadę na prowinoyę, nie 
chce dzielić jego losu i aby młodego człowieka 
stanowczo odsunąć, popełnia kłamstwo, przy­
znając się do win, których nie popełniła. 
Obok tyoh dwóoh postaoi występuj® trzecia: 
Janka, Biostra Stanisława, dziewczyna o silnej 
woli i płomiennej żądzy wydobycia się na 
wyżyny powodzenia w  sztuce. Ale i jej powo­
dzenie nie dopisuje. Debiut się nią udaje, a 
doznany zawód budzi w sercu młodej kobiety 
mórz® goryczy i zwątpienia. W  chwili, gdy 
matka usiłuje zbolałą pocieszyć, najmłodsz*. 
siostra, piętnastoletnia Winią, gra na skrzy­
pcach Janc® błysła myśl, że to dziecię, obda­
rzone iskrą bożą talentu, może spełnić ostatnią 
wolę zmarłego ojca i poświęcić się sztuce. Ale 
pomiędzy Janką a tem najmłodszem dzieokiem 
staje matka, odsłania jakim był ojciec, tłóma- 
czy różnicę między żądzą sławy a czystą mi- 
łośoią sztuki i błsga »by  jej przynajmniej tej 
ostatniej nie wydzierano pociechy i nie zatru­
wano młodooianego duoha jadem goryczy i 
pychr. Wyznanie to słyszy Winią, a wątły 
organizm dziecka nie może przenieść bolesne­
go ciosu, druzgocąoego najfajniejsza nadzieje 
jej duszy. Duch ojca prześladuje we śnie bie­
dne dziecko, które si* zrywa, aby w nocy spa­
lić fotografię ojca. Ciężka choroba i utrata 
wzroku jest następstwem tego ciosu, który 
ostateoznie godzi Jankę z matką i przynosi 
bolesną rezygnacyę w miejsoe ohorobliwyeh 
aspiracyj. w  ostatnim akcie brat odjeżdża, ja ­
ko technik „na posadę*; Winią, która w y­
zdrowiała, leoz straoiła wzrok, gra dla siebie, 
jak „ptaszek leśny*, nie dla estrady i oklasków, 
a egzaltowana Janka tuli głowę na kolasach 
matki, wyrzekająo się ambitnyoh marzeń i po­
ry wów. W  perspektywie kojąoe zawody kooha- 
nie i zamążpójśoie..

W  Warszawie niedawno bawił słynny 
komedyopisarz włoski Robert Brtooo. Przybył 
on umyślnie dla przyjrzenia się przedstawieniu 
swej sztuki „Zgon miłości* na deskach teatru 
Rozmaitości. Utwór ten autor sam nazwał 
„satyrą*, a w interwiewie z pewnym dzienni­
karzem warszawskim tak się o nim w yraził: 
„Nazwałem go „satyrą* bo ohoiałem skaryka- 
turowaó w sześoiu postaoiaoh męzkich, wszyst­
kie główne postaoie moich sztuk poprzednich, 
tak jak w jedynej kobiecej, ohoiałem dać ka­
rykaturę przeciętnego typu wszystkich moich 
bohatetek kobiet, dotąd wprowadzonych na 
scenę*. Główną osobą w sztuce i jedyną w y ­
stępującą w niej kobietą, jest margrabina Fon- 
tanaros*.

Rozstawszy się z mężem dwa lata temu 
z powodu jego niewierności, osiadła w pięknej 
wiosce i otoczyła się gronem wielbicieli, zło- 
żonem z dekadenckiego dramaturga Albengo, 
z doktora Salvetti, z hr. Dionigi, ograniczo­
nego sportsmena, ze starego zdechlaka Rei- 
spoli i wmawiającego w siebie bardzo zre­
sztą nieszczerze idealizm pana d’Alma. 
Wszyscy zarzucają na nią sieoi, pilnująo je 
den drugiego zazdrośnie, ohooiaż niepotrze­
bnie, bo żaden z niob nie oeięga najmniej­
szego tryumfu. Margrabina bawi się nimi, 
trochę za ryzykownie, podżegając ioh umyślnie, 
kokiemjąo bardzo kunsztownie i stając nie­
raz pozornie przynajmniej (w scenie z 3*1- 
yettim) nad brzegiem przepaśoi. W  grunoie 
zaś rzeczy, kochała ona swego męża szczerze 
i jeszoze go kocha, więc kiedy nagle i nie­
spodziewanie zjawia się on wśród tego dziwne­
go grona, widz teraz dopiero zaciekawiony 
na prawdę, ozeka z naprężeniem uwagi, oo z 
tego wyniknie.

Wyniknęła scena bardzo zgrabna, dosyć 
drastyczna, alo jedyna może, w której odsłania 
się jasno główna bohaterka. Po długim bow iem ,; 
nader subtelnym i dyslektycznym dyalogn, 
gdy margrabia wyspowiadał się z naiwnym oy- 
uizmem, ie  nie znalazłszy żadnej kobiety w 
tyoh, za któremi gonił, woli ciąg dalszy mał­
żeństwa, i w którym ona z równą szczerością 
oświadcza że nie szukała mężczyzny, ponie­
waż nie ma już mężczyzn, a więo nastąpił 
„zgon miłości*, zdaweóby się mogło, że nastą­
pi zbliżenie, pogodzenie czyli powrót ich wza­
jemnej miłośoi, tembardfiej, że margrabina do­
tąd kąpie się jedynie w flirtaob, a kochała je ­
go tylko. Leoz stało się inaczej. Margrabia 
ohce odpocząć po trudach podróży i wejść do 
jej sypialni, ona przez wyrafinowaną kokiete- 
ryę nie ohoe go do niej wpuścić, dąjąo do zro­
zumienia, że tam znajduje się kochanek. Mar­
grabia mimo całej zimnej krwi odwołuje się 
do swoioh praw i wohedzi do sypialni, a nie 
znalazłszy tam nikogo, staje zawstydzany i u- 
pokorzony. Będzie więc spał na krześle noc 
całą, margrabina przykrywa go szalem, a sama 
idzie do siebie; za chwilę wyohodzi w negliżu 
i woła oiohym głosem : „Artiurzel* leozArtiur 
ożyli mąż śpi, jak zabity. Oburzona woła: „Ta- 
oy są mężowie !*

Gromadka wielbicieli, zaniepokojona no­
wym przybyszem, przychodzi się pożegnać z 
margrabiną, bo przekonaną jest, że ten przy­
bysz to prawdziwy koohanek, a wobeo kochan­
ka nie mają tu oo robić. Leoz gdy im go mar­
grabina przedstawia jako swego małżonka, po­
stanawiają uszczęśliwieni zostać w komplecie. 
Rzeozywiśoie, że zaohowują się tak, jak ioh 
sam autor nazwał, to jest) jak karykatury. Nic 
innego o nich powiedzieć się nie da. Nagle 
margrabia, otrzymawszy telegram, jedzie na 
kolej, margrabina, poBądzająo go, iż go wzywa 
miłostka, w  najwyższym gniewie naznacza 
ozemprędzej schadzkę hrabiemu Dionigi, bo 
chce się teraz naprawdę zemścić. A le hrabia 
wraoa, gdyż telegram był od notaryusza. Mar­
grabina chowa przestraszonego wielbiciela w 
swej sypialni i znowu drażniąoo wyzywa mał­
żonka, ażeby zwiedził je j sypialnię, leoz on, 
upokorzony raz już swą nieufuośoią, teraz śmieje

się tylko, m ówiąo: „Nie złapiesz mnie już po­
wtórnie, pójdę spać do drugiego pokoju*. I  nie 
słuchając jaj szyderstw, wyohodai, a ona, w y­
puściwszy trzęsącego się ze strachu kandydata 
na kochanka, woła przea drzwi na męża, aże­
by przyjrzał się przynajmniej jaj kochankowi, 
przyozem wyasiania nawet jego nazwisko. Mar­
grabia Śmieja się w odpowiedzi, powtarzając, 
że się wio da złapać powtórnie. W tedy mar­
grabina, kierując się do swej sypialni, m ów i: 
„A powiadają, że trudno pozostać nozoiwą ko­
bietą*. Na tej scenie bsrdzo sg^abnia i po ko- 
luedyopisarsku napisanej, kończy się sztuka.

0 drzewach przydrożnych.
Z nad Seretu nam piszą:
Niezaprzeozenie, pomiędzy licznymi zna­

kami kultury kraju, jednym z najohsrakfcory- 
styczni ej szych jest ilość i jakość drzew owo- 
oowyoh, nadające piętno okolicy, będąoe po­
nadto obrazem usposobienia ludu, który ją 
zamieszkuje. Bruk wszelkioh drzew w ogro­
dach, na urwiskach, stokaoh, jak niemniej 
drzew przydrożnych, tworzy pustkę, szczegól­
niej na Podolu, przedifcawiająoem się jako 
odsłonięty step, po którym zuchwale i wszech­
władnie złowrogie hulają wichry, tu i ówdzie 
tylko sterczą skaliste i boki, rozpadziste, jałowe, 
bezużyteozue, a próżnią swą odstręczaj ąoe. 
Na usposobienie ludnośoi bezpośrednio wpływa 
charakter kraju, wydoskonalona uprawa ziemi 
j jej wygląd zewnętrzny, a wreszcie dobrobyt 
wynikający z wyzyskania bogactwa Hiemi. 
Z tyoh wszystkioh względów wskazanem by­
łoby zająć się gorliwie sadownictwem wśród 
ludu podolskiego, urozenaioió ten dziki step, 
a mieó odpowiedni dochód z tej ‘ .kompletnie 
u nas zaniedbanej gałęzi gospodarstwa.

Lud nasz jest biedny, źle żywiony 
barszczem, kartoflami, i lichym bardzo Chle­
bem, zaś przy braku pastwisk dla bydła nie 
posiada dostatecznej ilości mleka. Jakże cen­
nym dla niego pokarmem byłby teu owoo 
z drzew starannie wypielęgnowanych, który 
dziś jest dla niego rzadkośoią. Ze względów 
zdrowotnych i etyoznyoh poźądanam dla ludu 
wiejskiego byłby napój & nalewek owocowych, 
jak jabłeczniki, wiśniaki, ozoreśniaki itp. za­
stępujący szkodliwą, drogą gorzałkę, liohe tru­
jące piwo i fałszywy arak.

Wobeo częściowo dokonanej orgaaizaoyi 
dróżników przy szosaoh kraj o wy oh i powia­
towych, przy współdziałaniu nauczycielstwa 
ludowego, jako też innych organów autonomi­
cznych i za wydaniem odnośnej uitawy dał­
by się łatwo przeprowadzić kultura pizydro- 
żnyoh drzew owocowych we wschodniej Gali­
c ji ,  w wysokim stopniu dn tsgo posiadającej 
urodzajną glebę. W  przeciągu lat kilkunastu, 
kosztem niewielkim, znacznie mniejszym, niż 
ten, który się częstokroć łoży na woale nie­
produktywne wydatki, zaniedbana ta kraina, 
w nowe i postępowa przybrałaby się szaty i 
przybyłby doaceny dział gospodarski o zna­
cznym ooroozuym doohodzie. Najtrudniej o po- 
ozątek. Lud na«z raz rozmiłowany, samby da­
lej rozpoczęte dzieło rozwijał.

Oddziały towarzystwa sadowniczego dzia­
łają w tym kierunku bardzo dodatnio, usiłowa­
nia te jednak, jeżeli nie znajdą pbparoia innych 
organów, rozwiaó się muszą. Na Podolu, nie­
którzy więksi właśoioiele bardzo gorliwie już 
dziś zajmują się kulturą drzew owooowyoh i tam 
dział ten gospodarstwa na szerszą skalę wpro­
wadzają pp.: Antoni Zawadzki w majątku 
swoim Biało bożnicy i Franciszek Horodyski 
w Trybuohowoaoh; od poparoia wszelakoż kraju, 
a głównie jego władz autonomiczny oh, zależy 
rozszerzenie kultury tej na takie rozmiary, by 
praoa ta wydala plon pożądany, oo jedynie 
przez wydanie ustawy krajowej, postanawiają­
cej obowiązkowe obsadzenie wszelkioh dróg 
komunikacyjnych i dojazdów owooowemi drze­
wami, uskutecznióby się dało. Oczekujemy z 
upragnieniem tej ze strony kraju inioyatywy, 
która byłaby zachętą do skuteoznego działania 
jednostkom. U&tawa odpowiednio wypracowana, 
przyznająca własność, posiadanie i użytkowa­
nie drzew owooowyoh na odnośnyoh teryto- 
ryaoh gminom lab obszarom dworskim, (stoso­
wnie do tego, kto ich kulturą się zajmował) 
położyłaby kres dzisiejszym szkodnikom, ja- 
koteż nieuzasadnionym roszczeniom sobie praw 
do własności i użytkowania drzew przydro­
żnych ze strony rozmaityoh osób. jedynie dla 
tego, ża drzewa do ioh zigonów  przypierają — 
albowiem stałyby się one z m ocy ustawy i w 
myśl sprawiedliwości własnością publiczną, i 
możnaby postarać się o tyle pożądane dla mi­
łośników i pracowników na tem polu, pewne 
źródła zbytu owoców, bez ozego wszelka pro- 
dukoya, na* et tak pożyteczna, stałaby się nie­
możliwą i zaniechanąby być musiała.

J. M.
Przewodniczący jednego z oddziałów 

Towarzystwa sadowniczego.

Z izby sądowej.
Lwów, 1 ozerwoa.

(Niesumienni opiekunowie.)
W czoraj zapadł wyrok w sprawie Sohiego

1 Kislingera, którzy mieli z majątku swego 
pupila Pytkowskiego przywłaszozyó sobie około 
800 A. Ponieważ sędziowie przysięgli potwier­
dzili winę obwinionyoh tylko 7 głosami, przeto
trybunał uwolnił ioh od winy i kary.

*
*  *

Lwów, 1 ozerwoa.
{Koniokrady).

D z;ś stanęli przed sądem przysięgłych 
poohodząoy z Lubelskiego Sohmul Fuohs i Ma- 
twij Sadowski, oskarżeni o ukradzenie 6 koni 
w Horodyszozu i Sulimowie, blisko granicy ro­
syjskiej. Konie te mieli oni przeprowadzić przez 
granicę i gdsieś w Rosyi sprzedać. W ładze ro­
syjskie wydały władzom austryaokim obu ko­
niokradów, którzy już 13 mierięoy siedzą w 
więzieniu śledczem, a już raz stawali przed 
zwykłym trybunałem, który ich uwolnił od 
winy z powodu braku bezpośrednioh poszlak, 
a zwłaszoza dlatego, że zachodzi podejrzenie, 
iż właśoiwyoh sprawców kradzieży władze ro ­
syjskie nie wydały. Teraźniejszą rozprawę pro­
wadzi radzoa Podlaszecki, obu oskarżonych bro­
ni dr. Mileński,

Dziś przesłuchiwano obu oekarżonyoh, 
któ zy winy się wypierają, oraz kilku świad­
ków włośoian. Po południu mają byó przesłn- 
ohani dwaj rosyjscy strażuioy graniozni.

K R O N IK A .
Lwów 1 czerwca 

Wiadomośoi urzędowo. Urząd patentowy za­
wiadamia o ustanowieniu inżyniera Stanisław* 
Dzbańskiego swoim zastępoą z siedzibą we Lwowi*'



PRZEGLĄD » dnia 2 Czerwca 1900,
Kontrakt 0 teatr. Dziś w południe w Magi 

.tr*cie podpisany został wreszcie kontrakt o dzier­
ż ę  nowego teatru między p. Pawlikowskim a 

' ®*iną m. Lwowa. Kontrakt opiewa na lat 6 po-
5zy od 1 października 1900, z tam jednak za 

leżeniem , że obydwom stronom przysługuje pra- 
. 0 rozwiązania stosunku dzierżawnego już po 1 a- 
4°b t r z e c h .  W  myól kontraktu guiach teatru 

®*hsi być do 1 października kompletnie wykończony.
Zmiana własnośoi. Dobra Krechów w pow- 

‘ “łkiewskim nabył od Banku hipotecznego p. Wil-
Stanek.
Stanisław hr. Badeni z Branic sprzedał swój 

f^łac >7 Krakowie przy ul. Floryańokiej, zwany 
»8ołtykowemu, (ponieważ stamtąd biskup Sołtyk zo* 
®J*ł Wywieziony na Sybir) kupcowi krakowskiemu 
^®rszonowi Bazesowi za 80.000 zł.

Klinika cnirurgiozna w Krakowie, odnowioca 
1 powierzona prof. drowi Kaderowi, została wczoraj 
Uroczyście otwartą Poprzednikiem prof. Kadera na 
stanowisku dyrektora tej kliniki był prof. Obaliński.

Na uroczystości wczorajszej przemawiał naj­
pierw dziekan wydziału lekarskiego dr. Jakubow­
ski, poczem dr. Kader podniósł iście europejskie 
Wyposażenie kliniki krakowskiej, a następnie w 
**jmującym wywód' ie mówił o samej chirurgii. Dał 
*ięe krótki rys historyczny chirurgii, a szczególnie 
rozwoju pojęć antyseptyki i aseptyki, którym chi- 
t̂trf ia zawdiięcza dzisiaj swoje wysokie stanowisko; 

1 Wykazał, ie t" rzeczywiście praktyka wyprzedziła 
teoretyczne badanie bakteryologiczne. Przyszłość 
Medycyny — rzekł dalej mówca — nie może już 
leżeć w technice operacyjnej ale w poznania za- 
8*dki naturalnej odporności organizmu, wyszukaniu 
epoeobu podniesienia tej wrodzonej odporności, do 
Ozego podstawy stworzył Polak Cienkowaki i jogo 
hczeń Mieczników, którzy wskazali, ie organizm

albo w ratuszu, albo na jednym z placów publicz­
nych. Najodpowiedniejszem byłoby nazwanie jakiejś 
ulicy nazwiskiem Ziemiałkowskiego i wystawie­
nie t»m tego popiersia w otoczeniu krzewów i 
klombów.

Z Winnik •migruje szesnastu kolonistów 
niemieckich, zamieszkałych w dzielnicy, zwanej 
Weinberg. Ldają się oni do Wielkopolski, gdzie 
komisy a kolonizacyjna osadzi ieh na dobrych gruu- 
taoh wśród Polaków. Przypuszczać można, że 
ludzie ci nie będą się wobec naszych rodaków za­
chowywali wrogo, gdyż żyli tntaj pod Lwowem 
długie lata z Polakami i Rusinami, a z pobytu 
tego wyniosą chyba przekonanie, że z narodami 
temi można żyć w najlepszej zgodzie.

Pożar. W  Albigowej powiatu łańcuckiego 
Spaliły się onegdaj na folwarku Romana hr. Po­
tockiego wszystkie zabudowania gospodarcze z za­
pasami zboża. Szkoda wynosi 30,000 K.

Ślub panny Stefanii Kcmarnickiej, córki radz 
cy wyższego sądu krajowego we Lwowie, z drem 
Adolfem Wątorkiem, lekarzem, odbędzie się dnia 
2 bm. w kościele św. Mikołaja o godzinie 7%  wie­
czorem.

Subwencya dla republiki teatralnej. Ponie­
waż na mocy zawartego dziś kontraktu, p. Pawli­
kowski obejmuje rządy Bceny lwowskiej dopiero 
z dniem I-go października, przeto gmina ma nare­
szcie wolną rękę do powzięcia uchwały odpowie­
dniej w sprawie petycyi lwowskiej „republiki tea­
tralnej1*, o nadzwyczajną subwoncyę dla teatru 
Owóż p. wiceprezydent Michalski zarządził, ażeby 
dziś jeszcze petycyę tę załatwiła sekeya finansowa, 
a jeżeli na dzisiejszem posiedzeniu Rady starczy 
czasu, także i pełna Rada potycyę tę załatwi. Na 
turaluie, że tak jak to już uczyni* Magistrat, o 
świadozą się dla petycyi przychylnie tak sekeya

hidzki i zwierzęcy posiada środki obronne przeciw i finansowa, jakoteż i pełna Rzda. Za warunek tyl- 
hakteiyom chorobotwórczym, jak ciałka białe krwi ko będzie postawione, aby przez całe lato bodaj
1 inne'komórki ustroju, pożerające bakterye, które j ozęśó teatru była we Lwowie 
wtargnęły do ustroju. Myśl rzucona przez tych p Kotarbiński, wielki artysta i dyrektor te-

| atru krakowskiego, przybył do 
dziś na przedstawieniu Lygii.

dwóoh badaczy, stworzyła >; krótkim czasie zna 
Cahą literaturę, dążącą właśnie do tego, ażeby wy 
ftiki leczenia, czy to drogą operacyjną, czy inną, 
kjdy trwałemi i tak, aby np. po zoperowaniu raka 
*+obieds recydywie, l>tórej dzisiaj nawet po naj- 
r*dykalniejszem usunięciu tego nowotworu, w naj­
miększej ilośoi przypadków niepodobna nnikcąć.

Następnie prof. Kader oprowadzał gości po 
wszystkich ubikacyach kliniki, którą sam urządzał. 
Goaeie przyznali, że urządzenie jest znakomite i 
że klinika t* może być dzisiaj uważana za naj- 
pierwszą w Europie.

Jubileusz gwałtu W  Chełmie odprawił arcłii- 
fej Herman tymi dniami liturgię z okazyi 26-letnio

Lwowa i będzie

Sprostowanie. Otrzymujemy następujące pi 
smo: W Nr. 122 z 29 maja w artykule „Maryów- 
ka“ było powiedziane, iż kwota 30 dr. tygodniowo 
wystarczająca w Maryówce na utrzymanie jednej 
osoby, stanowi 60% wydatków na ten cel w mo­
im zakładzie. Twiordzenie to jest stanowczo mylne, 
gdyż u mnie już za 28 zł. tygodniowo ma się po- 

j kój z pościelą wikt, kąpiele, usłngę, opał i oświe­
tlenie.

Zakopane 80 maja. Dr. Ghramiec.
Lisi br. Wass lki. Poseł bukowiński do Rady

Stan powietrza. T, o g. 7 rano + 1 6  w 
+  19 R. Bar. 767. Podnosi się. Pogoda.

Z muzyki.
Profesor. Jeżeli juden człowiek gra, nazywa 

się to „solo**; jsłeli dwóch —  „duet1*; a jeżeli gra 
trzech?... No.,. Krawczyński I

liczeń. Jeżeli trzech —  to... tarok.
Przytomna sługa.

— Marysiu, powiedz kuoharzowi, żeby upiekł 
pół kurczęcia.

— Ale kiedy, proszę pani, już esłe zarżnięte.

poł.. tonow i, który dzielnie popierał kawaleryę 
Frenoh*, posuwającą się gc+ińoem  ku Preto- 
ryi. Hamilton musiał się potykać na całej dro­
dze z Boorami, którzy zajęli silne stanowisko 
i obsadzili działami wielo punktów. Zewsząd 
spędził on nieprzyjaciela, staczając z nim za­
cięte walki, Hamilton znajduje się obecnie we 
Florydzie na zachód od Johanne+urga, French 
nieco dalej w  kierunku północno-wschodnim. 
Inna dyw izja  obsadziła stanowiska na północ 
miasta, a 11 dywizya na południe. Jen. Eundle 
donosi, że 25 maja zaatakował pod Seneka- 
lem wielkie siły Bnerów. Straty Anglików 
były małe. Jenerał Brabanfc donosi, ie  n ie ­
przyjaciel zabrał do niewoli dwa patrole,

Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś w piątek 
„Lygia1*,sztuka w 5 akt, przez James Barreta (z cza­
sów prześladowania chrześcijan za Nerona). W sobotę _ _
po południu „Ciotka Karola**, krotochwila w 81 składające się z dwóoh oficerów i 
aktach Tomasza Brandona, wieczorem (wznowienie) rogowców.
„Girofló-Girofla", opera komiczna w 8 aktach Ka . z  Germiston telegrafują: Kopalnie złota
rola Lecoqua. W  niedzielę po południu (na dochód nienaruszone. W  ręoe Anglików dostało się 2 
Towarzystwa wzaj. pomocy artystów sceny lwów- j lokomotyw, pooiąg węglowp i wiele wagonów, 
skie) „Orfeusz w piekle**, czarodziejska opera kc- j Straż tylna nieprzyjacielska, która na uli- 
miczna w 4 aktach Jakóba Offenbacha, wieczorem > caoh Germistonu usiłowała stawić opór, zo- 
(na dochód Tow. wzaj- pomocy artystów sceny lwów-' stała bez trudności rozpędzoną. Linia kole- 
skiej) „Lygia**. W  poniedziałek po południu „Mał- ! jowa z Germisfconu ku rzece Vaal niena- 
żeństwo na próbę, “ krotochwila, wieczorem „Lalka**, ruszona.
operetka w 3 aktach Audrana. We wtorek „Girofie- J  _ Londyn 1 czerwc#. Jenerał Roberta tele-

Wioddś 1 ozerwoa. (Giełda towarowa). Ou- 
kier (spokojnie) 2776. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (niezmieniony) 42 00.

BorSSc 1 czerwca. (Zamknięcie giełdy). (Po­
dług obliczania procentowego). Banknoty rs- 
stryeokie 84 52. Spirytus 49 80,

Pwyi 1 ozerwoa, (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowi, renta 101*15 Mąka („Fleur 
d- Pferis**) 27 30.

ł-raskfł»rl 1 czerwca. (Wozorajsza giełda 
wieczorna). Kredyty austryaokie 2ż3 10 ; ko­
lei państwowa 000 00 ; alpiny COO OO; disoon- 
to 185 *0; laura 0C0G0.

Wiedeń 1 czerwca. (Giełda zbożowa). (Kur­
sa w koronaoh i po 50 klg.). Pszeaioa na 
maj-czerwicc 7 96 - 7*98, na iesień 8 2 6 —827; 
żyto na maj-ozenrieo 7 42 - 7 47, na jesień 7*53 -  
7*54 kukamdza na maj-ozorwies 6 7 7 - 5  78, 
na czerwiec-lipieo 0*00— 0*00, lipieo-si8r- 
pień 5 82—6 84, na sierpień wrzesień 0*00—000, 
na wrzesień-październik 5*94— 5 96 : owies na

Największy amerykański Bioskop(epizody”* wojny w Trans przeniesioną zostslt siedziba rządu transwaal- j maj-czerwiec 5 3 4 —5*36 u ł jesień 5*48—5 50; 
wsąlu). Klown Petroff komiczna tresura kotów, osłów i skiego. To ostatnie pismo otrzymało również 1 sierpień wrzesień 13 20-13*30; olej

Girofia", We środę po raz pierwszy „Lichwiarekie ' grafoje z Johannesburgu, ie  wojska angielskie 
swaty**, krotochwila w 4 aktach Kazimierza Z a -! obsadziły 31 maja Johanneiburg. Na gmachu 
lewskiego. We czwartek przedstawienie po cenacb rządowym powiewa ohorągiew angielska, 
zniżonych „Halka**. W piątek „Lichwiarskie swaty.** ! Westminstergazette donosi : Koła rzekomo 
W sobotę „Zielona wyspa, ożyli gto dziewio,** op, j dobrze poinformowane dowiadują się, że An­
kom. w 8 a. Leccąua. gli® ! sohwytali prezydenta Krtigera w miej-

----------------  i soowośoi oddalonej 6 mil od Pretoryi.
ColoRstemn. Teatr Rozmaitości pod dyrekeyą Er- j Londyn 1 ozerwoa. Daily Ezpress donosi 

nesta Thorna. Od 1 czerwca nowy senzacyjay program. Co z Laur et) co Mara" es pod dafą 31 maja, ie  pre- 
Co piatku High-Ufe przedstawienie. , dent gią obecnie w Middel-

Amerykański balet nadpowietrzny, mjwspanialsie widowisko > u j  j  • * • -n *7 tur ■7
współczesne. Carmeneita, najunakomitsM hissp. tancerka. { DWgtt| dokąd, podług doniesienia Daily Mail,
M 9  BUZ ff aliew il W IM A su l/a n a u i O I AAbm. /  * — * . _ m ___ . to ■■ a  r  r. d l *  p*. a  n rt 1 r\ n m m  a  a I

Ł iz t y  z a s t a w i e  sa sztukę Banku ktpo! ga)tn 
B proc. losy w BO lat s 10 proc. prsm. 109-80 do 110-00 
4 i pół proc. lot. w 50 łat 98*30 do 99*00. 4 proc. los. 
w 60 lat 92'00 do 92.76. Banku kraj. 4 i pół proc los w 
61 lat 99.80 do 100*00. Banku kraj. 4 proc. los w 67 lat 
93-26 do 93 95 — Tow. krsd. gal. ziemski* 4 proc- (I ta* 
sya) 93 00 do 98'70, 4 proc. los w 41 i pół Utach 93.00 
do 9370, 4 proc. los w 56 lat 91 50 do 92.20,

O b lL rf za sztukę, Gal. fund propinacyjnago4prc. 
95*00 do 95 70. Bukowińskiego fund propin. 6 proc, 102.00 
do — . Kom. Banku kraj. 5 proc (II emisyi) 100 50 do 
101-20. Kolejow* lokalne Banku krajowego 4 procentów* 
po 200 koron 93 80 do 94*00. Pożyczki kraj. 6 proc. 102 00 
do —*—. 4 proc. i 1893 r. 92 00 do 92 70, miaste Lwowa 
pc 200 koron 90-30 do 91*00.

Komety. Dukat cesarski 1180 do 11*46 Napol*oe- 
dor 19 20 do 19'35. Baba) rosyjski papierowy 255 50 do 
256 80 100 marek mitinieckir.h 118 00 do 118 60

świń. Mle. Georgetts, fantastyczne allegorye i wiele innych. rlnnin^ior.iA 
W niedaele i święta 2 przedstawienia. Bilety wcześniej
są do nabycia w biurze dzienników p. Plohna.

koło Kralfoutein w połowie 
j drogi między Johtnnesburgiozn a, Pretoryą od- 
! była się gwałtowna walka.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 30 maja, 

(Z), Poprawa sytuaoyi giełdowej robiła dziś

HOTEL EUROPEJSKI
A L B E E T  S Z K O W B O N  

Lwów — Plac Mnryscki,
Przyjechali dnia 1 czerwca. Hr. M. Dunin

Ko „przyłączenia“ unitów ziemi chełmskiej do cer- ; PHn3̂ wa Wassilko wystosował do młodoczeekie- 
kwi prawosł wnej. Lepiej byłoby, gdyby obchoda- K° Pos t̂t Horzicy dziwaczny list, w którym zwraca 
mi takich jubileuszów nie przypominano tych krwa- j do stronnictwa młodoozeskiego z prośbą, aby ze 
Wych dzieł szowiristów rosyjskich. względn na Rusinów zaniechało obstrnkcyi, gdyż w

Uoztę koleżeńską wydał wczoraj w hotelu j raz*® nastania ery rządów absolutnych, Polacy 
Francuskim wydziai Tow. dziennikariy polskich na j ^ProBt ®)edz% ich. Już dziś —- jak pisze br. Was- 
®*eśó p. Karola Kucharskiego, który złożył godność B'lko Rnsini są uciemiężam na własnej ziemi, 
•karbnika Towarzystwa, a był przez pięć lat okar- j ** *ych ki}ka P ° 7 ’o iakich w Radaie pań-
Wkiem niesłychanie sprężystym, wprost mezrówna-i B*'ra> musl6h okupić 8 trupami, 68 rannymi i kil- 
hym To arzystwo jego niezmordowanej pracy za- koma tysiąoami -uwięzionych. Jeżeliby zaś nastała, 
Wdzięczą znaczną część swego rozwoju, więc teł ehećby tylko krótka era absolutyzmu, wówczas na- 
Wczoraj gorąco mu dziękowano za jego niespożyte r*̂ d ruski w Galicyi i na Bukowinie byłby całkiem 
trudy i ofiarowano na pamiątkę medalion z napi-! wydany na łnp swoich hegemonów, tj. fohM ir. — 
*em: .Zasłużonemu skarbnikowi Towarzystwo dzień- Niewłaściwość podobnego wystąpienia br, Wassil-

raepekowy na wrzesień grudzień 00 00— 00*00. 
Usposobienie spokojne. Pogoda: zmienna.

Budapeszt 1 ozerwoa. (Giołda sboitwt,'. 
(Kursa w koronaoh i \k> 50 klg.). Pizenioa na 
na ozerwieo 7 52—7*64, na p widzi er.; ik 8*01— 
8*02 żyto na piźiziernik  714— 7*15, owie* na 
październik 5*16—516; kukurudzŁ na lipiec 
5 5 8 -5 5 5 , na maj 1901 r. 4 92 - 4  93. Bsepak 
na sierpinó 12 90 -13  00. Oferty n* pszenicę: 

kupna ograniczona. Usposobienie

RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem 1 maja 1900 roku 

(Czas środkowo-europejski).

hikarzy polskich 31/5 1900“. I ki bije sama przez się w oczy.
Wycieczkę do Zimnej Wody urządza klub • Zamach morderczy na matkę. Sędziwa już 

pocztowy w dniu 3 czerwca. Wyjazd z głównego , wdowa po stolarzu, Weronika Szczepańska, zamie- 
ńworca o godz. 8 eiój 30 m n. po południu Wstęp : sikała przy ul. Kurkowej 1. 49, oskarżyła wczoraj 
dla ezłonfaów, ich rodzic i gości wprowadzonych na lwowskiej inspekcyi policyjnej swego 29 letnie- 
bezpłatny. W  razie niepogody wycieczka odbędzie go syna, Karola Szczepańskiego, który całymi dnia- 
*ię w tydzień później. -  I mi nic nie robi i tylko od niej wymusza najroz-

Feityn. Towarzystwo gimnastyczne „ 8okół“ j maitsze datki, grożąc, że w razie odmowy, albo 
'rządza w drugi dzień Zielonyeh świąt festyn na zniszczy wszystkie jej ruohomości, albo też matkę za- 
Wysokim Zamku, na rzecz budowy drugiej sali gi- i bije. I gróźb swych poczciwy synalek dotrzymywał, 
mn&atycznej. , Onegdaj np., gdy żądanej od matki korony nie o*

Zniżki kolejowe. Celem ożywienia rucha tu- ■ trzymał, bo matka nie miała wtedy ani centa, po- 
jyatyoznego do wschodnich Beskidów wydają kole- ’ tłukł naczynie kuchenne, wyrządzając szkodę na 
je państwowe pooząwszy od 19 maja do 16 wrze- j 8 korony. Podobna historya zdarzyła się też wczo- 
śuia br. bilety powrotne II i HI klasy z 60 wzgię- ] rnj, gdy Karol zażądał od matki pieniędzy, albo 
dnie 30% zniżeniem i z 8 dniową ważnością ze j piwa, paczki tytoniu i bibułek oygaretowycb. Po- 
•tacyj: Czerniowce, Horodenka 
Lwów. Potutory, Stanisławów,

miasto, Kołomyja, i nieważ jednak matka nie miała ani grosza, Karol 
Stryj, Tarnopol i 1 potłukł znowu naczynie, wartości 2 koron, a w koń

Zaleszczyki do Dory, Jaren cza, Mikuliczyna, Tar- 1 cu rozwścieczony, rzucił się na matkę z siekierą, 
tarowa i Wołoch ty. Zniżek tych udzielą koleje , Przerażona kobieta co prędzej uciekła na podwórze, 
państwowe tylko do niektórych pociągów osobo- J ale syn puścił się za nią. Matka wybiegła więc
Wych, kursujących w soboty, niedziele, w rzymsko- 
greoko-katoliekie święta, jakoteż w dui przedświą­
teczne.

Czwarty napad w tym tygodniu zdarzył się 
wczoraj, tym razem w samem śródmieściu, bo na 
placu Strzeleckim około godz. wpół do 10 wieczo­
rem. Na kupca Izaka Zuckera, wracsjącego do do. 
mu napadło dwóch rosłych drabów. Jeden z nich 
Uderzył Zuckera laską po głowie, drugi chwyoił go 
la gardło i począł dnsić i bić pięścią po twarzy, 
aż mu się krew z nosa puściła. Przechodnie jednak 
rychło ich spłoszyli, pomimo tego jednak Zmkerowi 
zniknęła z kieszeni kwota około 1 zł. 40 ct.

Niebawem jednisk polieya przychwyciła je­
dnego sprawcę. Jest nim 27-letni stróż w kamie­
nicy przy placu Strzeleckim 1. 15, Dmytro Nazarko. 
Gdy przyszedł go aresztować ajent policyjny z po-

na ulicę, a niegodziwy syn mu-:iał już zaprzestać 
dalszej napaści. Matka jednak, nie mając pewności, 
czy rozszalały człowiek nio powtórzy zamaohu, u- 
dała się na policyę z prośbą o aresztowanie okru- 
tnika. Wfiet go też zabrano do aresztu Młody 
zbrodniarz karany był już kilka razy za gwałt pu­
bliczny.

Samobójstwo W kaźni. W  aroszc-e gminnym 
w Kkihvninie-Kolonii pod Stanisławowem powieaił 
się 21 -letni Jan Diak, aresztowany za awantury, 
wyprawiane w domu rodzicielskim.

Rocenzya o koncercie Rubinsteina. Pisma
amerykańskie odgrzebały zabytek dziennikarski. 
Jest nim r -cenzya, pomieszczona przed dwudziestu 
laty w Ne w York Musie Trade Review o koncer­
cie Rubinsteina. Recenzent pisze : „Rubinstein pod­
skakiwał i tańczył, ślizgał się od jednego końca

dalsze postępy. Najbardziej pooieszająoem było f , . _  m ^ ,
znaczne polepszanie się kursu rent. Niski kurs j ,orkows z Mielnicy- Hr. T, Dzieduszycki z Nie- miłe. Oheó kupna ograniczona. Usposobi 
ioh z ostatnioh dni zachęcił widocznie publi- 8 ,a ’ ® r* J* Baworowski z Ostrowa. Ks. P u -! bardzo spokojne. -  Pogod** pada deszcz,
ozuośó do korzystania z tej sposobnośoi, to też z-̂ na z zo â- ®r* ^ “ ^ko * Bukowiny. Hr. Oża- i 
dziś otrzymały tutejsze banki i kantory od . z w yfl0cka- JE- M. Merta z Jezupola. Hr. j
swych klientów liczne zlecenie zskupna renty, i rp* “ 'eeustern z Niemirowa. T. Niementowski z ; 
co wpłynęło wieloe na ożywienia targu. Au- f  ój* Flblck * T j''lkic ®£* 4* j
stryaoka renta koronowa podniosła się w  cenie T*anger, z „Jl0?0. m z ^ *  T*
O r / ,% ,  wspólna o 1%; nie tak znaczną była £ damBłn z ®óbrkl* T* » a*k° ^  z Berezowicy. W.
zwyżka renty węgierskiej, gdyż wynosiła 5 ? pB J. 2 . T°v' T if- Herma^stadfc"*
tylko s/10% - s Rektona z Hamburga. W . Jokisch z Kamień-

Także w walorach żelazny oh nastała r a - > 06 Fod‘  ___________ _______ ______________
pryza, podtrzymywana zakupnami na targu tu- i ’ ............. u n m  niBcaiei
tejszym i silną tendenoyą giełdy berlińskiej, j . H0J ^ LI ,*VPERIAL . T . .
W ogóle dzisiejsza soenerya giełdy zmieniła picricsa^fstdny hotel, restauracya s kaunarma
się gruntownie i woale niepodobna była do Lwów — ulica Trzeciego Maja.
onegdajszego ponurego nastroju. Zapotrzebo- Przyjechali dnia 1 czerwca. Ks. K. Sapieżyna 
ryanie gotówki było też dziś znacznie większe ® Biłki. Hr. E Dzieduszycki z Izydorówki. Ks. M. 
niż wozoraj, a suma weksli, zgłoszonyoh dziś Woroniecfei i hr. S. Krasicki z Warszawy. Hr. J. 
do eskontu w banku austro-węgierskim, wyno- Mycielski z Przeworska. A. Romer z Wierzbicy, 
siła przeszło 10 milionów koron. —  Z  Londy- i M. Podlewski z Polanki. R. Gall z Tarnopola. J. 
nu donoszą, że wobeo stanowozyoh tryumfów ’ Mtlllbauer z Bognmina. K. Smslińska z Odessy, 
oręża angielskiego, pozwalających spodziewać "W. Krnlinsky z Pragi. Z. Winter z Londynn. T. 
się bardzo rychłego zakońozenia wojny, jest Nakonecz y z Krzemieńoa. S. Koliszar z Peters- 
wszelka nadzieja, Że bank angielski jutro ob- , burga. W. Jaroszyński z Tereoienstadtu, J. Win- 
niży znów stopę procentową z 31/, na 3°/p- j k êr z Budapesztu.
Wiadomo, że dopiero przed tygodniem obni- 
żono ją  w Anglii z 4 na 3% % ) 'I® koniec HUTt
wojny pozwala już i bankowi angielskiemu Plee Mariacki - -  L^ów.
przystąpić do rozbrojenia. W  Berlinie spodzie* j Pierwszorzędny hotel a komfortem urządzony 
wają się, że jeżeli bank angielski istotnie ob •; pUzneńska restauracya z pokojem do śniadań, 
niży stopę prooentową na 3%i to i bank nie- j cultiemia i fryzy er w miejscu.
mieoki będzie musiał obniżyć swoją stopę, j Przyjechali dni* 1 czerwca. H. br. Szymono-
wynosząoą obecnie 5 l/a°j0, Konsole angielskie j z Czerniowien H. Zakrzewski z Kamisńoa.
podniosły się dziś na 102. —  Tak dobrego St. Eypert r. Rozioła. Dr. Fr Sęk;ewicz z Tarki, 
kursu nie miały one od jesieni roku ubie-1 A. Rupp.-eeht z Stan«8łie. K. Izdebski z Ro^yi. K. 
głego. Bohdanowicz z Oszechlibów. O. Ho. dyńiki z Ro-

Oetatnie notowania .* ! manówki. M Kęplicz z Stanisławowa. Dr. L Prop-
Kradyty auatr. 717*00, węgierskie 719*00, Per i P- Seatak z Pragi. Dyr. J. Kotarbiński z 

Anglobanki 282 00, Uniony 585*f 0, Bankve- i Krakowa. Es. J. Gajda r. Kossowa. M. Jankowski 
reiny 51400, Lknderbanki. 443*50, Ludwiki ‘ z Poznania. E Torodewirz z Bródek, K. Kozicki 
423 00, Ozcrniowieokia 538 00, Elbethale 48T00. j * Zbrzys a Dyr. Ch. Ronvenro z Wamy.
IŁenta papierowa 97 90, srebrna 97*50, au- j 
stryaoka złota 115*75 ansfcr. rent* wal. kor.
9695, węgierska złota 115 40. węgierska renta - 
w*L kor. 91*45, dukat 11*33, frankówka 19*27,

licyantem, leżąoy na pedwórzu na łóżka Nazarko klawiatury do drugiego. Grul cicho, słodko, uro 
rzuoił się na nich z konewką, lecz zamach ten cayćcie, zapalał światła niebiańskie jedno za dru- 
udaremniono. Wtedy Nazarko uoiłował umknąć, giem. Widziałem budzące się gwiazdy. Słyszałem 
W mgnieniu oka przesadził dwa parkany, lecz nio ' wielki organ wieczności, rozb’ zmiewający po całym 
to nie pomogło, bo go ujęto. Na polieyi Nazarko j kwiecie. Potem usłyszałem plosk wody : spływała
począł udawać głuchego. Lecz wnet go urzędujący , kropla po kropli, jak łzy radośoi, padające w mo­
na inspekcyi policyjnej ofieyał p. Kurka wyłapał' rse ałodyczy: tip, tap, tip, t»p, Było mi tak słodko, 
na udawaniu. Podczas gdy Nazarko na najgłośniej-i jat  gdybym jadł ciastko, posypane cukrem 
KB zapytania milczał, tak, że musiano mn wprost białym i proszkiem dyamentowym. Publiczność 
do ucha krzyczeć, to usłyszał jak p. Kurka, oczy- J rozpływała się z rozkoszy. Rubinstein umilkł, 
wiście tylko dla próby, przyciszonym głosem mówił Nabierał tchu. Przesunął rękę po włosach, podniósł 
do ajenta: „Ja go uwolnię, bo jest stróżem i mie- - ramiona, nachylił się nad klawiaturą, uderzał ją 
Bzka pod adresem** i na to radośnie wykrzyknął: w twarz, pociągał ją za nos, targał ją za uszy, 
„Całuję rączki p. komisarzowi — dziękuję ślicznie!“ j drapał ją, deptał nogami. Klawiatura jęczała z bo- 
Choć wyłapany na udawaniu głuchoty, nie stracił jnj ryczała jak wół, szczekała jak pies, beczała 
Nazarko rezonu i nadal grał rolę głuoh9go, a na- ; j j j  ciele, kwiczała jak prosię. Potem z Całej sił/ 
uczony raz doświadczeniem,  ̂nawet przed żoną, która bąknął w bas: grzmot zabrzmiał w górach, pioru-

P o c i ą g
posp. I OHOb.

prz ych. 0  god*.

- 12*05 s

12*20 I
2 2-31 I
i  - 3*35 g

6-10

6*20
- 0.46

. 7*45
„ 8*0C
- 8*05

8 15
• 8*50

. 11*45

11*55
. 12*55
- 115

1-35 *

1*45 *

2*35 •

- 314

* 5*40

6*45
. 5*55
- 0*00

marki 23*67, ruble 2*56%

TELE6RAMY „PRZEGLĄDU” .

HOTEL „VICT0RIA“
Lwów — uL Hotmańska 8. 

Pierwszorzędny hotel, zupełnie odnowiony, z kom­
fortem urządzony.

Przyjechali dnie 1 czerwca. Hr. A. Dziedu- 
szycka z Izydorówki. P. Marchwicka ze Lwowe. 

- wm .  ! Dr. Stahlberger ze Stryja P. Ko walska z Iwoni-
’ 6 [ C2a, j_ Treschl z Paryża. E. Mopnrgo z Tryestu.

Wiedań 1 ozerwoa. Przy wozoraj szych w y-i p, Filipowski z Krakowa. Ka. Dr. L. Jurgowski z 
borach do Rady miejskiej z ozwarfcej ogólnej Wiednia. P. Grossowa za Lwowa. F. Reiner z Wie- 
klasy wybrano 18 kandydatów chrześcijańsko- dnia- Ks. K. Soseuko z Dalib. A. Matthieas z Opa- 
sooyalnych i 2 sooyalnyoh demokratów. j wy. E. Hohendorf z Horożanki. J. Hssek z Pragi.

Budapeszt 1 ozerwoa. Po załatwieniu z wy- p. Drzewikowska z Babul. G. Bieg z Budapeszta.
kłych formalncśoi i po wyrażeniu przez p. J, Nohr z Berlina.
Kallaya podziękowania Króla za pełną po- 
święoenia i ofiarnośoi pracę , oraz podziękowa-1 
nia wspólnego rządu za okazane mu zaufanie, j
została delegaoya węgierska wczoraj zamkniętą t RuLryka ta nie pochodzi od Redakcji, nic bierze też 
trzykrotnym okrzykiem na oześó Króla. j  ona c» Biebie nią iwinoj odpowiedzialności.

Paryż 1 ozerwoa. Na wyrażony ze strony j  ------------— --------- ----------------------------------------------
jednego z deputowanyoh zamiar infcerpelowa- !

I nia rządu o powody dymisyi ministra w o jn y 1 -T  U U £ i  I y  I v U  i ł  ( | l l l v «
Gallifota, oświadczył prezesi gabinetn Walde> k- Wielmożnemu Panu Ludwikowi Lutyńnkiemui
Roułseau, iż z listu Gallifota wynika, ze dy- Dr. medycyny w Jagielnicy, za troskliwą i znpeł-
misya nastąpiła jedynie Z powodu złego etanu nje bezinteresowną kntacyę mej córki w ciężkiej
zdrowia. Prezes gabinetu żądał odroczenie l "  chorobie tyfnsu, składam serdeczne „Bóg zapłać", 
jeden miesiąo odpowiedzi na tę mterpelaoyę, ; -e- t  t\ z
na oo Izba zgodziła się 313 głosami prze- \ - -___dolinaJhnnersberg.______

oiw VL i u . . M ed. D r. B o h o siew iczLondyn 1 ozerwoa. Do tutejszych dzienni- < 
ków donoszą z Szangaju, że rząd ohiński wy- j 
dał edykt, który pod karą śmieroi zakazuje ; 
należenia do związku Boierów. S

Kraków l  ozerwoa. Zjazd do Krakowa na

1-40
S'50 |
9-239-*5

10-00
10-15 j  
10-30

przyszła na policyę za mężem, udawał głuchego, 
Głuchocie swego męża, poprzednio słuchana żona 
jege Julia zaprzeczyła, to też nie wiedziała co ro­
bić, gdy mąż na jej perswazye udawał głuchego i 
nie (.odpowiadał. Oczywiście osadzono go w are­
sztach policyjnych.

Przed północą aresztowano także i drugiego

ny odbijały się od skalnych szczytów. Nagle 
wszystko ucichło, po chwili zaczęły brzęczeć nuty

D e n t y s t a
ord. przy ul. Jagiellońskiej 7 od 9 — 1 i 8-

zebrania, jakie odbędą się podczas Zielonych 
Świąt i na uroczystości jubileuszowe W szeoh-

wszystKo ueicJuo, po cnwm zaczę y brzęczce nuty ^  jrJŻ r o z p o o z ą ł . Między innymi przybył 
wiolinn jak gdyby je kłuto szpileczkami, słychać ( rnllkoJmity pisarz francuski Sarrazin. 1
było już me dźwięki, ale marne dźwięków. Potem Kustosz biblioteki Jagiellońskiej dr. Wi-
usłyszeliśmy muzykę taneczną: parne na prawo, , oi îk o  b o r o w a ł
panowie na lewo, halancez, chassez, chawe des peter«bur| 1 ozerwoa. Postanowiono urzą- 1

., o(. , -. , T m -. - dames, polonez; potem ja leś uieskończone PerPe- tu w rokn pgoi wszeohrosyjską wystawę
napastnika 36-letmego zarohnika Jana Trojana. fuum moMe, powikłane, pokręcone. Potem Rubin- nrzemnałn wł Aciańskieiro
T r o ja n  bd Zuckera laską po głowie, a Nazarko go fltein skrzyżował rę-e i przystąpił do szturmu, j l « 6w 
dusiŁ Obaj wypierają się wszelkiej wmy. ; Bombardował nas ar-oatami dużemi, średmemi, ma- [ pań8twowvoh z roku 1864 padł? główna wy-

P. Weinreb, radzca sądu krajowego we łemi —  bombami, kartaczami, granatami. Świszczały1 300.000 1   ~ *
Lwowie, ciężko zaniemógł. j kule, po:adzka podniosła się, imfit opadał, ziemia

KonkurSB rozpisują: Magistrat m. Tarnowa drżała w posadach, a człowiek kurczył się, drżał
na posadę praktykanta polieyi miejskiej z adyu- ; ze strachu. Rum, ruum, rnmmer, rudel, dudel, dutn, 
tum 1200 K-, termin do końca bm. • klang, porrelang, bum 1 Rubinstein uniósł się w gó-

BankructW O . Sąd obwodowy w Tarnopolu rę, spadł na kolana, uderzył klawiaturę wszystkie- ra
o t w o r z y ł  konkurs do majątku Osiasza Herschera, j mi pało mi rąk, łokciami, nosem, rozbił fortepian 300 000 franków
kupea towarów bławatnych w Skale. |na drobne kawałki. Zemdlałem. Gdy mnie ocucono,

‘ “ byłem o dwadzieścia stóp pod ziemią w jakiejś j 1

grana suu.uuu koron n* seryę 787 nr. 5, druga 
wygrana 40.000 koron na eeryę 188 nr. 33, 
trzecia 20.000 koron na seryę 3419 nr. 78, po 
10.000 koron w ygrały: sery* 3293 nr. 12 i se- 
rya 3344 nr. 55.

Przy ciągnieniu losów tureckich padła j
na numer

Załeżony w reku 1853,
DOM BANKOWI i KANTOR W IM I4N 7

pod firma :
AUGUST SCKELLENBERG i SYN

we Lwowie ul. Karola Ludwika I 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war 

ttfśoiowe, monety itd.
i poleca do ciągnienia 1 czerwca b. r.

P R O M E S Y  
na całe i połówki losów państwowych * r. 1864 

po K. 7 za połówki i po K. 12 za całe. 
UłAwna w y gra n a  3 0 0 .0 0 0  K oron , 
a względnie połowa.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". Pr* 
oumsrata roczna K. 3*40 w« Lwowie. K 3'60 aa 
frowiacyt

...

D o  L w ow a  x :
(na dworzec główny)

Stryja, K ałtiiza i Borysław ia (ze  Skoleyo od  1 maja 
do 30 w n e śa ia )

CBerniowiec ( lu k a n , Constancy, Bukarostta)
K rakow a (O rłow a,N . Sgcza, Tarn ow a, Jasła i B *e- 

szow a1 Berlina, W rocław ia , W arszaw y i W iednia
P odw ołoczysk , Tarnopola , G rzym ałow a, K opyecyniee

K rakow a (Berlina, W arszaw y, W iednia, T arn ow a, 
Rzessow a, R ym anow a, Sanoka,Przem yśla).

G zerniow iec (Ickan, Stanisławow a, Huaiałyna).
Brznchow ie (codzienn ie od  13 m aja do 16 w rzainla 

w łóczn ie).
Janow a.
Tarnopola (Krasnego, B rodów ).
Ław oeznego (Stryja, C h yrow a, S an ok a , Kałusza 

i Pesztu).
Sokala i R a w y  ruskiej.
K rakow a (Zagórza, Łu pkew a, Przem yśla, W iednia, 

Berlina, W rocław ia , W arszaw y, O rłow a, T ar­
now a, Pesztu).

R zeszow a (Lubaczow a, Jarosławia, Sambora i P rze­
myśla).

Stanisławow a (Keroamezb, Potutor, Chodarowa).
Janow a.
Skolego, Stryja, Kałusza, Chyrowa, (z Ław oeznego 

od 1 czerw ca  do 15 września.
K rakow a, W iednia, W rocław ia , Berlina, T arn ow a, 

R zeszow a, R ozw adow a, Przew orska, Sanoka.
Czornlow iec, Ickan, Bukaresztu, G ałacu, Jass, Hu- 

■iatyaa i Stanisławow a.
P odw ołoozysk (K ijow a . Odessy), G rzym ałow a, Ha- 

siatyna, Tarn opola  i B rodów .
B rzuchow ic (od 1 1 maja do 16 w rześnia w  niedziele 

i święta).
P odw ołoozysk (K ijow a, Odessy, G rzym ałow a, K o- 

zow y , Br od o w).
K rakow a
G zerniow iec, ltekan, Stanisławow a,
Sokala, B ełżca, L ubaczow a, R aw y ruskiej

Brzuchow ic (od 13 m aja do 16 września w  niedziele 
i święta).

Janowa (od 1 m aja do 15 w rześnia w niedziele 
i święta).*

K rakow a, W iednia, Berlina, W rocław ia , Tarnow a, 
L u baczow a, Sanoka, Pesztu, Przemyśla.

B rsuchow lc (od  13 m aja do 16 w rześnia codziennie).
Janow a (codziennie o  i 1 maja do 15 września).
K rakow a, W iednia, Berlina, W rocław ia), Tarnow a, 

Jaala, Przew orska i R ozw adow a.
C zerniow iec, ick an , Bukaresztu, Husiatyna, Potutor, 

Koresm ezb.
Ł aw oezn ego, Pesztu, Chyrow a.
P od w ołoczysk  (K ijow a, Odessy, Brodów, odyniec. K o p y

M O

(na dworzec „Podzamcze1*)
Podw ołoczysk , Tarnopola .
Tarnopola .

. ■ Podw ołoczysk , K ijow a , Odessy.
5 ' 1 7 | Podw ołoozysk , K ijow a , Odessy,

P odw ołoczysk , K ijow a , Odessy.

12-40
2*51

8-30

1-58

2-45
2*55

4'15 i 

5'45 \

“ ?25
6*30
6-35

8*40

9 ’00

9T5
9-25

9-55
10-20

1-26

2*15

3-05
3-15
3-26
3*30

6*10
6*13

6*30

6*50
7*10
7-25
7.48

9*13

10-40
10-50

2-08

I
6*43
9-42

7-33
11-23

Ze Lw ow a d o :

(2 dworca główneflo)
K rakow a (W iedn ia, W rocław ia , Berlina).
ick an , C zerniow iec, S tanisław ow a, Bukaresztu, Gon* 

stancy.
K rakow a, W iednia, W rocław ia , Berlina), Chyrow a, 

Sambora,
B rzuchow ic (od 13 maja do 16 w rześnia codziennie).

Ław oeznego, M unkacza, Pesztu, Borysław ia.
Podw ołoczyąk, K ijow a , Odessy, Brodów .
Stanisławowa, P odw ysokiego, Potutor.
K rakow a, W iednia, W rocław ia,B erlina, L ubaczow a.
K rakow a, W iednia, W arszaw y, Chyrow a, P rzew or­

ska, R ozw adow a, Stróźego, Tarnow a.
S kolego, C hyrow a, Kałusza (do Ław oeznego od  1 

czerw ca do 15 września).
Janow a.
P odw ołoczysk , B rodów , K opyczyn iec, Husiatyna, 

G rzym ałow a, K ozow y.
C zerniow iec, Stanisławow a, Potutor.
Sokala, Bełżca, Lubaczow a, Raw y ruskiej.
Jan ow a (od 1 m aja do 15 w rześnia w  niedziela 

i święta).
Podw ołoczysk  (K ijow a, Odessy, B rodów ),
B rzuchow ic (od 13 maja do 10 w rześnia  w  niedziele 

i święta).
C zerniow iec, Ickan , Stanisław ow a, Husiatyna.
K rakow a, W iedn ia , W rocław ia , Berlina.
Stryja, (Skolego tylko od 1 m aja do 30 w rześnia).
Janow a (codzienn ie od 1 m aja do 15 w rześnia).
B rzuchow ic (codzienn ie od 13 maja do 16 września).
R zeszow a, C hyrow a, Przem yśla, L u baczow a, Jaro* 

eł&wia.
Stanisławowa.
Janow a (od  1  maja do 15 w rześnia w dnie pow sze­

dnie, a od 16 w rześnia 30 kw ietnia 1901 c o ­
dziennie).

K rakow a (W iedn ia, W rocław ia , Berlina. W arsza­
w y, O rłow a, Tarn ow a).

Ław oeznego, M unkacza, Pesztu, C hyrow a, Kałusza.
Tarnopola  i Brodów .
Sokala i R aw y ruskiej.
B rzuchow ic (od  13 m aja do 16 w rześnia w  niedziele 

i święta).
Jan ow a (od i  m aja do 15 w rześnia w  niedziele 

i święta).
C zern iow iec, Itzkan.
K rakow a, W iednia, W arszaw y, Przew orska, R o z ­

w adow a, R zeszow a, O rłow a, Tarnow a.
Podw ołoczysk , B rodów , K opyczyniec, Grzym ałowa.

(z dworca „Podzamcze11)
Podw olocayak, K ijow a, Odessy.
Podw ołoczysk .
P od w ołoczysk , K ijow a, Odessy.

Tarnopola .
P od w ołoczysk .

Papiersie Ziemiałkowskiego. Artysta-rze ( 
ibiarz p. Lewandowski z "Wiednia ofiarował gminie knajpie. Dopiero nazajutrz wróciłem do swojego j 
lwowskiej popiersie bronzowe pierwszego jej auto- . hotelu. Gdy mnie portyer pytał o numer pokoju, j 
nomioznego burmistrza, żp. dra Floryana Ziemiał- 1 zawołałem

Wojna w Afryce.
Londyn 1 ozerwoa, Jenerał Roberts do-

LwAw 1 czerwca (Z Izby handlowej).
Obliczenia w wolnd* koronowej. 

i A k c j e  st eztnke: Kolej gal. Karola Ludwika 430
i koron 423'00 do 426 00 Kolej Lwowsko - Csem.-Jasekł 

po 400 kor. 53S.00 do 546 00. Banka hipotecznego pc 
400 kar. 676.00 do 684-— . Akcyt garbzrni w Rzeszo­
wie po 400 kor. — *— do 1 6 0 Tow. budowy

< 1 U waga. Czas środkow o-europejski różni się 
* od czasu lwowskiego o 36 minut a m ianowicie 1*2 

godz. w  czasie środkowo - europejskim — 12 godz. 36 
min. czasu lwowskiego.

Nocne godziny od 6-00 wieczór do 5*59 rano 
objęte są t łn s te m i ramkami. Biuro informacyjne 
ck. kolei państwowych przy ul. Krasickich 1. 5. udzie­
la wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprzedaje 
wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy, 
w formacie kieszonkowym.

kowskiego ca miską cenę 800 K. Gminna skłonna i — Dawajcie mi poroyę gorącej raucyki na dwie aosi z Germiston pod datą 30 maja : Główny j ^aów'w^Sazóku po 500 koron " W —"do 490m "  Baalu 
jest do przyjęcia tej oferty i ustawi popioraio to ‘ osoby. A  żywo! • udaiał we woaorajszoj walca przypeda Hamil- dla handlu I tnm
1

przzmyslu ?n 100 k, 859,— do 860,— 4
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C O E L E O I T B
POWIEŚĆ 

Maryotia Crawford.
Tłómaozyła z angielskiego Zofia banacra Hartingh

(Ci%g daJsŁy).

— Nie mogą pogodzić jię  z myślą ohodze- 
_iia z bronią

—  Rozu niem cię —  ale pomyśl, coby się 
było stało, gdyby Franoesio, zamiast się oku 
zaó nikozeamym tchórzem, ]ak zawsze, rzucił 
cię był na oijbio i godził na twoje życie ? 
Chyi mogłoś się obronić gałami rękami ?

— To nie kapłańska rzecz w alczyć! — rzekł 
H ipolit —  Kto to czyni,"m m i brać na siebie 
następstwa bójki.

— Ale ty dziś ^naglony zostałeś do tego oko ■ 
lieznościami. Spraw* była n^gląoą i spraw '9 
dliwą Nie mogłaś inaczej poetąpió.

— Z-pew ne, przyznaję to. I  napędź-'tern 
n e lada strachu tema fiantowi. Ozy wiesz, 
że nigdy w życiu jeszcze nie zdarzyło mi 
się uderzyć kogoś? To mi sprawiło daiwne 
wra tenie.

—  A il«ż to razy biliśmy się a sobą, 
będąc m -łym i chłopcami — izek* Orsi o. — 
Wolezyłaś eawsze z z* ciętością drapieżne-

f;o kociaka. Szkoda, żeś został księdzem, 
ppoiito.

— A a  bardzo rad z tego jo-tem — rzeki 
brat. —  Praytem nie lubię bojki i zatargów 
wszelkiego rodzaju. To eo mu- go, kiedy t y ­
liśmy dziećtni.

—  Ale posłuchaj mnie iym razem —  na­
legał O-sino. — Będę bardzo niripok ijnym 
o ciebie po tern dzisiejszem zajściu. JeieH 
mi nie przyrzikn esz, że będzieś nosił przy

54) każę eskortować 
Yittoria prze? ka-

sobie jakaś broń , to cię 
tam napowrót do Santa 
/aoiiiietrów.

— Coż za dzieciństwo!
- -  Powiadam ci, że to zrobię. Gdybyś był 

tchórzem, j&k ten nędzuiL Pagliuoa, tobym cl 
dał aż czterech żołnierzy do ozu rania uad 
tobą... Ale wiem, że dasz sobie doskonale 
radę, ]ak tylko będziesz miał ozem się bronić.

— Jeżeli w ten sptsób stawiasz kwe- 
&tyę, to naturalni-i musnę ci ustąpić, bo 
stano ./cso odmawiam tej eskorty wojskowej. 
O śn ieżyłbym  się tylko. M lcz jakiś nóż, ozy 
coś ttkiego lekkiego?

— Mam kilki do wyboru, a między niemi 
jeden amerykański, układany. Ject bardzo wy­
godny w noszeniu, br ma rękojeść w koztałoie 
krzyż* i skórzaną pochewkę.

Orsino wotał od stołu, otworzył ozarą sza- 
rę w murzb, vydc.był z niej wzmiankowaną 
broń i objaśnił :

— Jest to, właściwie mów_ąo, sztylet, silny, 
R.ętki, a tal ost.‘y  i cienki, że przebiłby mur. 
Mógłbyś rzeźbić końcem, który jest równie 
mocny, j&k stalowa jego podstawa.

Hipolit jął obracuó eoż w ręku.
—  W  każdym razie przyda mi się do prze­

oran ia  skórzanych rzem yiów  u starych orga­
nów, bc mój scyzoryk już się nieoc stępił — 
rzekł, wjawająo go do kieszeni. —  I pomyśleć, 
ko cdtąd będę chodził uzbrojony w sztylet — 
doaał z usmieokem.

— Pomyśl raczej, eoby pię działo z Frai.ce- 
shiem Pagiiuod, gdyby był przynuioił, ie masz 
sztylet w  chwili, kiedy schwyciłoś go*ii kark — 
dodał Orsino.

— O! moje ręce w yj tar ożyłyby dla takiego 
łotra ! —  odparł ze wstrętem ksiądz.

Tym to sposobem Hipolit został uzbrojo- 
jony v lew  swojej woli, gdyż wysoko stawiał

on swoje itanowisko kapłańskie, które mu na­
kazywało żyć w rpokoju i zgodzie ze światem 
oałym. Orsino nie był jeszcze zadowolony i 
obiecyw l tobie z czasom namówić brata do 
noszenia r iwolweru.

\v Santa Yittoria dużo było gadania i 
plotek tego wieczoru. Jak się zwykle dzieje 
w Syoylii, karabinierzy, ohooiaa tropili Frań- 
oeskę od dni paru, byli w  zupełnej niewiado- 
mości faktu, że już drugą uco pędzał on w 
domu Don Taddea, kupca korzennego, obcó 
cała wibś wiedziała o tem. Żołnisrze sycy lij­
scy nie dorównują nigdy przebiegłością skry­
tej ladacści miejscowej, Soislc związanej ze so­
bą solidarnym w izłam Maffii. Znają- dosko­
nale okolicę i wiedząo dokładnie godzinę, o 
której patrol pizeohodzi przez wioskę, F r »n- 
oenoo, nawet gdyby się był doptp .ł zhrodri, 
o której ani myślał, mógł bezpiecznie pozo­
stawać w swojem ukryć u przez ozu- dłuższy. 
Niktby go nie wydal przód władzą, a .jdyby 
nawet znalazł tą był taki cdrtępea od wspól­
nej tprawy, to ayoie jego byłoby wtedy nie­
wiele warte. Nikt nie sądził Franoeski gorzej 
lub lepiej dlat Bgo, że nie popełnił Ładnego 

rystępku przeoiw prawu. O? stanowił i uo3a- 
b-»ł cząstkę .przewodniej idei M affii, był 
rodowitym Sycyliamno n , zmuszonym za­
przedać prawa własności rudowej Rzymianom, 
których (loouytywano tutaj za eudzoziemoów 
zarowno z Anglikami lub Fran^ucan.'.

Obowiązkiem więc wszystkich jego współ­
ziomków było-stanąć, jak jeden człowiek, y je­
go obronie przeciw trł.dzy. Areszt*, zr*no go 
tu od dziecka i wiedziano, że Rzymianie za­
bili jego brata, który wespół z uua dopomagał 
zawsze bandytom , wyjętym z pod prawa. 
Chłopi opowiadali »obie d >tąd, jak bracia Cor- 
ltone pr.iez dwa dni oprowadzali dwunastu 
karabinierów po wzgórzach Etny, dopomaga­
jąc im wrzekouo w postukiwaniu opryszków,

a w rzeczywistości uniki jąe staianuie napro­
wadzeni ioh na ślad bandytó- '. Nie można 
więc było przypuśoió, aby ktokolwiek zdiadził 
tak popularnego człowieka, jakim był w  oko- 
lioy Fianoesu Pagliuoa.

Obeonie Doh«*ter ten siedział w  sklepio­
nej, długiej izbie, na górce, w demu don Tad- 
de«, obm yrająo octem z wodą ski wawioną i 
obolałą twarz i opowiadając po swojemu smu­
tną swoją przygodę dziaiejszą gospodarzowi i 
jego biatu W  wielu ohntaoh opow .dano so­
bie, również po oiohu, dnia tego, że ksiądz, 
z rodu Saiasciuesoów, napadł zdradliwie na 
Franceskę, pokłóciwszy się z nim nad grobem 
Ferdynanda -.-hwycił go za kołnierz i obił, 
zanim ten zdążył pochwy >.:ó n ‘bitą broń do 
rąk. W ieść o tc n rozbiegła się lotem strzały 
po oałej wiosoe, podnieeająo tlejące zawiści 
w  seicaob, a jeden z chłopów, który przewią­
zany był niegdyś do Ferdynanda, wymknął 
się oich^czem z domu, spokojnie przc.zedł 
przez czarne pustkowie i podpalił trzy stogi 
siana na toiuntach Camaldoli, .o me znalazł 
nio lepszego do podpalenia, gdyż sloże nie 
zostało jeszoze zebrane z pala. Rankiem do­
wiedziano się o tem w wiosce i każdy się 
ucieszył, choć nie wiedziano, kto to zrobił, to  
; toć u cz  nie zwierzył się nawet swojej wła- 
snij żonie.

Concfetta również nie przyzn-i* się ojou 
do tego, oo ją  p cttiło . Powiedziała tylko, że 
była, jak a wy kle na cmentarzu, że koi,.dz i 

'ranoesoo spotkali się tam przypadkowo i po 
sprzeczali Lama nie wie o co i że Sarasoi- 
nesoa podstępnie schwyoił P‘ gliurę za kol- 
ńieri? Dla dwóch przyczyn nie mogła powie­
dzieć c i ł r  p awdy, bo przedewszystkiem oj- 
oieo nie pozwoliłby jej nigdy więcej wyoho- 
doió samej, a po^tóre, poszedłby prosto do 
domn don Taddea i zastrzelił, bez chwili Wa­
hania, Franceskę, choć don Anastasio był jnż

starym ozłowiekiem, który ożenił się n ", 
źnyoh lataoh życia. Wprawdzie terać, kieay 
Conoetta ochłonęła z pierwszego Wiazeniii 
zrzuoiwszy vinę nc Hipolita, nienawiść prr-e* 
oiw napactnikowi, zrodzona z jej obrażonej 
niuwieśoiej goaaośoi, budził* się ooraz , ’ln »j 
w jej sercu, a blade jej lioa płonęły rumień­
cem oburzenia i wstydu, kiedy wspominał* 
o tem, co zaszło. Ale lepiej było, aby jej o jo i^
0 tem nie wiedział. A  najgorzej bok ło  ją
że prawie już miała w ręku strzelbę Franoeuki
1 ze gdyby nie był napadł na nią zdradziecko 
i niespodziewanie, byłoby dzit o jednego Sara* 
soineskę m uifi na świeoie.

Nikt nie poczytywał tego za wstyd, ża 
uzbrojony człowiek dał się pokonać przez nie* 
uzbrojonego kriądza. W szyscy czuli się tylko 
solidarnie pokrzywdzeni i crażką j  inego z* 
swoich i oioko przeklinali Rzymian, obiecując 
im za to odpłacić się w dziesięćkroć.

W  mniemanie chłopów dawni ioh pano 
wie zostali sromotnie pokrzywdzeni, a Feidy- 
nand popełnił zacny i oh.ralebny czyn, u; iłu­
jąc oprzeć się najeźoom. Jeżeli ten blady, 
wątły, rzymski ksiądz, miał odwagę napaść n* 
gośoińou na Pagliu .ę , to do jakiohża oz^nó *  
ukiUuleństwa i sroguśoi mógł się posunąć ten 
iego smagły, posępny brat i szpakowaty ol­
brzym, kuóry uhwilowo steroryzował wszystkioh? 
Nikt nie mógł być pewny swego życia i wła­
sności, póki ten przeklęty ród pozoscunie w o- 
koliuy. A  tymczasem oni rozgospodarowyw »li 
się, jak na swojem W yoięli kizaki dokoła do­
mu tak, że nikt już nie mógł podkraśó się po­
deń niepostrzeżenie, wzmocnili bramy wjazdo­
w ą, a teraz odnawiali basztę. Dawny gtr .ch 
klasztorny zamienili na koszary i kompanię 
piechoty osadzili w wiosoe.

(Ciąg dalszy na-jjpi,.

Z ^ o le c s c  s i ę  E 1 E  ^  .i-ń- I^T O  O  S  S ; Z p r z y  p la c u  M a r y a c k im  w e  L w o w ie  
w z e ro w o  u rz ą d z o n y . F o k o je  od 8 0  ot.

M isiem p ę p m i  KatoMiej

Dr. WŁAr!. 1MISKIES0
w Krakowie, Rynek 30

wytjbk wiłio książka 'lo aał ,'ieńsrvra pt.

Modlitewnik Katolicki
zbiór woJliłw najr Jtrzebi iąjszyoh, 
przewoźnie adjłustami ibdArowa- 

jyeh zebrał i ułożył ks. S. B.
(Str. 4o6 v £2 ca)

AtiąiectTca ta, iueierajęca n^xtmonej' 
sm mo^utwy, drukowana bard 10 starannie 
iea w mnie, s ot wódką
rćioeeą ita kaidej 1 jrrwwy, drebnemi :le 
Myrmśńemi bo supfłntc nowemi cisicnke1- 
mi, te iorma-u wiłyi». kotiiujs W  opra­
wy A hwf., w oprawia „IhiW*; a vló »  
augialakikgo, hoogi pąsowi 3  k o r .  0 0  
gr., w oprą, i« mifkkiij 1 nąjlapssago 
HagiynD gładklaao, brzegi iitCoi.ii. okrą- 
fle kicTon 5.jO- :akiej2« opraw.. 
.rx«fi uebieakie a lilijkamj uocoaeuii S 
>iorę w taUnjae opraaia braeąi „..cod*, 
* yaskiiz łkcr ânpm aaiaiast klamerki tt 
vi. iO |T. i w rozmaity ck droższych 

ofraiiaci',.
Ma f e r i e  s t r u s i *  ^  4P

Szkoła konnej jazdy
i powożenia

Mickiewicza 18. 
od 6ej z idiia .0 Hej wieczór,

W ła ś c ic ie l  C iitu ies Luisset
Nauka jazdy dla pan i panów. 
Wypożyczalnia wierzchovrców. 

(guuzina ila panu w 1 zi., dla pań 1*50).
Kurs przygotowawczy jaid/ wonnej 

dla pp. jednojrocznyck ocuotmauw usrę 
pują^ych w jr&ieni dr kawaleryi.

Tresars sierzeb wców i !ioni po- 
jazdowycb, jakc eż korrektara zepsu­
tych koni.

-awsze snokoir.ae oDjeżdione 
wierzchowce do sprzedaży.

Teatralna 10 II piętro.
Od 1 ozarwca jest do wynaję ia 

pokój z przedpokojem, przydatny 
na kancelaryę iub biuro.

ó ło ik o n c7 U  prawdziwie domowy virt 
IlaJ  D|l< Ł tylko na ma-U wydaje 
J a  D  A  b 91 I A  p la c ś m o lH i 

licz b a  3.
Hasz

£ L O O £ K  sukienny
czjjci każaą p'an.ę w przeciąga pięciu 

„inni, .Anka 20 et."
Górski i Szydłowski

Liwów, plac Maryacki 8.

"  FHiiumniii
baruzo trwałe  

piękne w tomie

J .  S l l - s ^ - L a .  e l d
w s  Lw » w ia» .

r a n

a  ■ n r  i  s p r r  d a ję  młode puha- 
cze „dpo^rdnie do ułaskaw ie*iia i trosn- 
r ;d*go czasn. Herbek op. W is z n i o  w 
ad „jkacio, ce.

I 1K 11 l l  r,
zakład klimatyczny i wodolecin tzy, otwar­
ty Igo w  ca do Igo października. Cen­
ni! aa żądanie. Zarząl

2 a  2  z ł r  przerauia najmocniej zbite 
materace zupełnie jak nowt. Drelichy na 
pokrycia począwszy od 50 ct. rta metr po­
leca spec alnz praco rni 1 kńMer i mc e- 
racLi ftzef iihujter Lwów Kop ynik* *),

P A O A
z d ibrego do nu, z 8 kl wydz., innzyk j, 
frarc poszukuje posady nauczycielki. 3.

 W. T r z e b in ia  poste restante.
^ o s z i  t i  w an y  do kupienia majtek 

dot. ej gleby z lasan . Zgłuszenia do A, en 
cyi Lwów Mickiewicza 2ż.

itr id ca -e l »n o m  z dłuższą wsche. h 
■tronną praktyką gospodarczą, lat 40, po- 
c-Ł ija zara-s pos. dy Zawiadomienie do 

łjencyi, Lwów Mi-kiewicza 22.
I 1 m i  k Iczasty cynkowany fdo 

dżem po zer. 4, za (OO metrów, (przy 
więlazym odbi rze dodaję skóbelk. d 
omoi-owaaiaj. esiarka druciana lakierowa 
na do osłony okie;. po złr. 1  za motr kw 
poleca JPIółi- (  b r z ą s t o w s k i  handel 
żelazny we Lo owie ula - Kapitulny 1 fna- 
Drzsdw Katedry) Fifia: Tarnopol ilac 
Sobieskiego.
^ 7  -»*'+■ pół kilo nlMrówni.nejy— dobroci kawy arnma 
icctaej, równańcej ia najlepszym gatun 
kom do najwcia ^dynij w t . a<Un î c 
n< rda S flk -ck iegt, we Lwowie, ilka 
ilai cego 1. 2, filia ulica Zielona 1. 4 
6 klg Woreczki franco do każdej stacyi 

pocztowej.

BASEN I
JDyrekeya Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie

podaj* Jo ■wiadomości ua zpsad„ie § 7 warunków ubezpie. zeń od gradu, ża skutkiem podwyższeń 4 się cen targowych ziemiopłodów, 
ogłoszone w mieiią-u kwielniu b. r. nijwyższe ceny, ; o  jakich ziemiopłody do ubezpieczenia od gradu przyjęte być mogą, podwyż­

szone zostobą w następujący spe sób :

(Pływalnia)

urządzony według wszelkich reguł balneologicznych 
z  o d p ł y w a j ą c ą  c i ą g l e  w o d ą ,  s t o s o w n i e  o g r z a n ą  

o t n d i  ty z o a ta l

w piątek dnia 1 czerwca

W Zakładzie kąpielow yiiE

p r z y  u l i c y  A k n d c m i c L ie j  1 0 .
D la  panów  basen otwarty codziennie od godz. 6 do 9 rano i od godz. 12 

w południe od godz. b wieczorem.
W  nieuz elę i Święta od godziny 6 rano do 3 po południu.

D la  p a ń  tylko w lnie po -̂s^ednie od godz.ay 9 rwau do godziny pói do
12  w potuduL

Kąpiel w basenie wraz z bielizna kosztuje 25  ct, abon unem na 10 kąpieli
z bielizną 2  zł

H anki p ły w a n ia  „dzielą nauczyciel egz-miuo rany. Dekcya pływania 
kosz.uje 60 ct (oprócz biletu do basenu), zaś 10 leke/i w abonamencie 

z wolnym „stępia, do basenu 6 zt.
Nauka pływania dla panów .ubywa si« coaziennie d goaz. 3 do 9 rai.o, dla 

pań od godz. 9 do pół do 12 w południe.
W  niedzielę i święta basen otwarty od gedziny 6 rano do 

8 wieczorem. * S |

MjU&ień.
Kąpiele siarczane w^pobliżu Lwowa.

Najsiluujdze wody Biarozaue na kontynencie. Kąpiele borowinowe. 
Leucenid elektry. zu ,śoią, masażem, inn«Iaoyą. Kąpiel i rzoczne. 
Leczy się z nadzv/y .z*jnytn skutkiem reumatyzm, wypociny po za­
paleniach, obrzęki po zwiohnięoiach i złamaniach, zołzy, spóźnione 
pustacie kiły, otyłość, choroby kobie-ie, przewłoozne z gracie meta­
liczne, wsz3ik.e choroby skóry. 2 lekarzy, apteaa, poczną i telegraf 
w miejscu. Na żądanie przysyła dyrekeya proapekta franco. Otwar­

cia sezonu 20 ma;a. W- piartsszyir sezonie o  30% taniej.

O & J h O S ł & E M f J t i .
Dyrekoya Zakładu sierót i ubogich Fundacji St. hr. Skarbka 

w Drohowyżu p. Mikołajów nad Dniestrem ogłasza konkms na 
nftatępująoe posady z toi mineni 1 lipioa r. b. Podanie należycie udo­
kumentowane z dołączeniem dokładnego „ouricalnm vi, ,eu wnoszą 
kandyuaci do Dyrekuyi. Świadectwa moralności wydane przez urząa 
gminny, musu.ą oyó potwierdzone ze sLony urzędu parafialnego.

1. Na posadę ochmistrza wyohowawoy (dla mioneioży od 
7 —18 lat wieku) z wy Kształceniem i k-ntalifikacyą pedagogioen ą. 
Pobory wynoszą: 1600 K., pom .eszianŁe kawalerskie, pięcioL.Cia i 
prawo do etneryl ury w razia stabilizaoyi.

2. Na posadę inspicienta ("pcmocnika ochmistrza) z płatą 800 
TL i kawaLrskiem p unies-skaniem, pierwszeńotwo mają kandydaci, 
którzy udowodnią kwalifikaoyę do udzielania muzyki instru­
mentalnej.

3. Na posady 2 starszycn dozorców z piacą po 700 K.
4. Na posade 2 młodszych dozorców z płaoą po 650 K.
Na posady 2 młodszyoh dozorców z płacą po 582 R.
Opał i światło przynależy d> wszystkioh posad, dozorcy 

mieszkają w sypialnia ih z wyohowankami.
"Wykształoenie ogólnb inspicieuita i stars sych dozorców p i win 

no odpowiadać mueligenwyi i wyksntałoeniu wychowawcy i przodo­
wnika dla młodzieży, która po ukończeniu V I klasowej szkoły lu­
dowej kończy 4 letui kur i „szkoły xzen*iosł“ , kfcndyda-.i, którzy 
mówi ( językiem niumieokim i odbyli służbę wojskową nienagannie, 
mają pierwszeństwo.

"W Drohowyżu doi® 27 maja 19U0.

R o d z a j

n ie m io id o d ó w

---------------------A .
Andrjcbóz Baligróg,
Biecz, Eochnia, Brzrs «o Brzo- 
suk, Brzozów, Bukowsko, 
Chria-ów, Ciężkowice, Czar­
ny u__ąj »c, Dąbrów*, Dębic*, 
Dobt-ssyce, Doku, Dynów, Fry- 
safak, Głogów, Gorlice, Gry­
bów, Jasło, Jaworzno, Jorda­
nów, K*twary», K łtj kol 
buszów*, Kraków, Krościenko, 
krosnu, Krzeszowice, Ccżajsk, 
Lim.uowa, Lhko, Liszki, Lu­
towiska. Ł.ńont, Maków, Mie­
lec, M.lówka, Mszana do.aa, 
M, szyna, Myślenice, Niepoło­
mic Nisko "Nowy No­
wy T«rg, Ośnięcim iJilzjo, 
rodgórze, Przeworsk, Hadłow, 
rtańomyśl, hopczyce, Koz./a 
iló.¥, Kymanów, Rżeśkówj Sa­
nok. Skawina, Siemień, Soko- 
*»*, Stary Sącz, Btnyżów, 
Tarnobrzeg, Tarnów Tuchuw, 
Tyczyn, i mów, Ustrzyki, 
W v ‘‘ wice,\Tiel -ska,Wiśnicz, 
W ojnics, rklii syn, Żabno, 

Zator, ŻmJgróg, Żywiec.

W  p o w la ia c n  s ą d o w y c h  ( ł a l ic y i  i  U n k e w ln y .
b : ~

Bełz, Bircza, Borszczów. Bóbr 
ka, Bohoroi..zany, oolecnow, 
Bołsrowce, Bory Aa, Bursztyn, 
Busk, Ghodorów, !i( sanów, 
llelatyn, Dobromil, Dolina, 
Drohotycz, Dubiecko, Glinia­
ny, Grudek, Uwożdziec, Hańcz, 
Horodenka, Jablonów, Janów, 
Jarosław, Jaworów, K lufj, 
Kamionka, Komar uo, Kołu m 
ja, Kossów, Krakowiec, Kub 
kó,/( luty, Lubaczów, Lwów, 
Łąka, Meienite, Mi lnica, Mi- 
1 ołcjow, Mo. ciska, Moa w„ 
Nadwóma, Niemii Niżąc 
kowice, Obertyn, Ouynia, Pod­
burz, Peczeniżyn, Pruchnik, 
rrzeoiysl, i ..zmyślany, Rawa, 
Radyi < i, Radzi u' w, Kożnia- 
tów Rohatyn, Rudki, Sambor, 
Sieniawa, Sadowa Wisznia. 
Siole, Śnistyii, Sokal, Soło- 
twina> Stanisławów, Staromia- 
sto, Starasći. S ryj, Szczerzec, 
‘Tumacz, Tłusta, Turka, Ty- 
śmienica, Lhnów, Wrnnll i, 
W ojuiłów, Zabłotów, ’i  ii ■ 
szc-yiii, Żabie, Żótkie , Żu 

 rawno, Żydaczów

O.
Brody, Brzeżaiy, Buchacz, 
Budzanćw Czoi uków, Grzy­
małów, Hnpiatyn, Kooyc-yńce, 
Kozowa, Łopat/n MikaHńce, 
Monasterzyska, Nowro.olo, 
Olei «o, Podhajce, PuJ weło- 
czyska, I nor fiuty, SLałar, 
Tarnopc -’ rembow'a, Wiśnlo- 
wczyk, Załośce, Zbaraż, Zbo­

rów, Złoczów.

V .
BUKOWINA 

Bojan, Cf erninwce, Dorna 
'  Tat-a, Gurahuuor* Kimpo 
lung, Kocroaś Pu 1 a, Ra- 
dowće, Saaipófa, SeretyB Se­
ret, Solka, Stanowe*, Storo- 
zyniec, Suuzawa Wa- .o„ca 
nad Cz«r m.i em, Wyżnica, 

Zastawna

POZ. p -  z. 1 koron za 100 kg poz. koron za 100 bg. poz. koron za 1 uO kg. poz koron s* 1< 0 Kg.
Ceny dotych­ Piidwyiszniio Ceny dotych- Podwyższono Ceny dotych­ Podwyższono Ceny dotyeh Podwyższii
czasowe : na. cii. ,*v.u: na. czasowe : na: uz~sows: na:

1 Żyto e /m m ..................... 1 13'— 15 — 1 12 — 14 — 1
1 1 2 - 13 — 1 12— 13—

2 . jare .......................... 2 12’— 13 — 2 11 — 12 — 2 11— 12— 2 11— 12—
3 Pszenica ozima . . . 3 16 — 18 - 3 15- — 1 7 - 3 15— 17— 3 15— 17—
4
5

„ jara . . . .
Jęczmień .....................

4
5

i ś -
13 —

16 -  
1 4 -

4
5

14-—
13-—

15— 4
5

14—
12—

15— 4
5

14—  
12 —

15—

6 Orkisz . . . .5 . . . 6 14 — ----- 6 14 — --- 6 13— — 6 13— —

7 O w i e s # .......................... 7 12 — 13 ~ 7 1 2 - --- 7 12— — 7 11 — —

8 Hreczka (Tatarka) . . 8 14 — 15* — 8 13 — 1 4 - 8 13— 14— 3 13— 14 —
9 K u k n ru d a a ..................... 9 13-— — 9 l U - - 9 l i ­ 13 — 9 10 — 12 —

JO P r o s o ............................... 10 12 — — 10 l l — 10 n ­ 10 10— —
11 Groch zwykły (1 ia! iziel. 11 16 - — 11 13- — 14— 11 ia — 14 - 11 12 — 13—
12 Groch iWi ltb. cyn) , . 12 18-— — 12 15 — 16— 12 15— 16— i2 14 - 16 —
13 B ó l .......................... 13 12 - — 13 BT— --- 13 11— — 13 l o ­ —
14 Bobik .......................... 14 11-— 12- — 14 10 — 12— 14 10— 12— 14 g ­ II—
15 Fasola p sp^Lta . . . 15 16 — — 16 14 — — 15 14— 16— 15 ia — 14 —
16 •Soczewica zwykła 16 15 — — 16 14- — — 16 13— — 16 12 — —
17 Soczewica szelągowa 

WyHfc . .
17 24’ — — 17 2 4 - - — 17 22— — 17 20- - —

18 18 12'— 1 3 - 18 11— 12— 18 10— 40— 18 1 0 - - II —
19 J mbia r ó ł t y .....................

T y m o tk a ..........................
19 10 — — 19 lO— ------ 19 10— — 19 10— —

20 20 30 — 50— 20 30 — 40 — 20 30 — 12 — 20 so­ 40—
21 Koniez czerweny . . 

„ bia 'y i szwedzki
21 l20-— — 21 J , , ! — 21 ! i u - - 21 n o — —

22 22 l lu - ~ — 22 jOO’— — 22 jOO — — 22 100— —

23 Kzopak zimowy . . . 23 22 — 24 - 23 20 — 22'— 23 20— 22— 23 21— 22—
24 „ letni . . . . 24 20 — 22 — 24 18-— 20 — 24 18— 20— 24 19— - b —
25 i.n iiu la  (Lnica, Rżyj) 25 18 — — 25 1 6 - - — 25 16— — 25 16— —
26 Konopie włókno . . . 26 44-— — 26 42 — — 26 40 — — 26 38— —
27 Naabnie k nopne . . 27 '20 — — 27 18-— — 2 ! 18— — 27 16— —
28 Lun włókno . . . . 28 4 8 . - — 28 46 — — 28 44— — 28 42- — —
29 Nasieniu lniane 29 20 — 24*— 29 19 — 2 3 - 29 18— 22— 29 18 - 22 —
30 M a k ............................... 30 66-— ___ 30 60— — 30 55— . — 30 50— —
31 K m i n e k .......................... 31 34-— — 31 34- — — 31 84— — 31 34 — —
32
38

Anyń rosyjski . . . .  
„ p la s k i .....................

32
33

40 —
4 4 -

— 32
33

1,8' — 
42— z 32

83
38—
42— z 32

33
36—
40—

34 K a r t o f l e ..................... 34 3 — 4 '— 34 2-— 3— 34 2 — — 34 2 — —
35 Ghmiei za 50 kl, . . . 35 i o ° — 130 - 35 10o — 120- 35 100— 120— 35 100- - —
36 Łoza koszyk 1 -let. z morg. 36 8 0 - 36 y6-— — 36 70— — 36 70 — —
37 Łt&» kuszyk. 2-let. z morg. 37 i o ° — — 37 ho - — 37 8 0 - - — 37 80 — —
38 Konicz i zerw. na paszę 

(plon z morga jednego 
pokosu)

38 90- - ij8 7°—
■

38 60— 38 60—

Dyrekeya Towarzystwa wzajemnych nbezpieczen w Krakowie.
Zenon SłoneeJel.  D r. G ustaw  R o m er . Ig n a cy G łabow ski.

Przedruk nie będzie płacony

I  Dr. Józi MrziMioy i iii Karol lo tn a
Sanatoryum izakład wodoleczniczy

(poczta Lwów).
Leczenie wodą. Elektryzowanie, Gimnastyka lecznicza. Urządzenie wy- 

tworii . Nowo urządzony salon do zebrań, miejsce do xabaw na wolnem po- 
w strżu. rcroąuet, lawn-tennis, dwie kręgielnie, bilard, czytelń1-  i t. d. dały 
teren zdrenowano i wyszutrowann. '“any nardzo umiaraowane. Sezon od końca 
ma,a o kjńca września. Ni żądanie prospekta wysyła się opłatnie. Telefon 
zakładu w Maryówce Nr. 572. Aares lekarza kierującego: Lwów, ul. Słowac­
kiego 6 . Telefon 684

T A K T A M I  i  M Ł Y N Y
n r z ą d ż a

Fabryka maszyn „Perkun“
Sp łka komandytowa F erd /narJa Piettsah a

Lwow. Podzamcze ulica św. Marcina II.
B iu r o  to c h n tc c n e  d la  la m d w ie ń  u l. H e t m a ń s k a  1 8 . I .  p .

Kosztory iy bezpłatnie.

O , T .  W i n c k l e r a  S y n
we Lwowie, Hynek 1. 28

polei-a najtai-i-.
p roszek perski

S k ła d  P łó c ie a  M o r i . u t  ic h
we Lw >wie Halicka 16 

ii o  le c ą  (S E R  W I S T Y  kolorowe w wiel­
kim wyborzi

Niezawodnym środkiem do 
niszezeniw

'ry-

szcźurów i myszy
jest jedynie

Kamforę
Naftalinę
Pieprz
Papier nafwdinuwy 
Terp*i tynę 
Bibułę

Proszek Andela 
ZacheiPny 
Liście paczulo, e 
Tynkturę kajaput 
Amtimolinę.

Główny skład dla Galioyi 
kowiny

W . CZO kP
Ż ó łk ie j^ ik a  ? . 

n ą ja t a r z z y  g a l ic y i .  h a n d e l 
r a rb , p o k o s tó w  1 ik le r ó w

£ok  założeni>- 1843.

poleoamy uajmodn‘° iKIZ« Parasolki, 
Bluzki, Paski. Kapelusza, Ż*br y, 
K łnierzyki, Pońozoohy, Buciki, 
Chusteczki, Przody, Krawatk . i 

1.000 Nowości paryskioh

Górski i Szydłowski
Lwów, plac Muryaoki b.

Gor̂ elnika
poszukuje Zarząd dóbr Busk. Nie- 
UWZględuiouo odj i <y świadectw

nie iw raua się.

odpowiddaialny Wacław Maałownki. P ap ier i  frb ry k i i !  u s>W D rikarau i N arodow ą m  ml gopwraifeo b  !•


